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Polska wobec zagadnień międzynarodowych
Mowa Ministra Zaleskiego na Zgromadzeniu Ligi.

N a  w to r k o w e m  p o p o łu d u io w e m  p o s i e ­
d zen iu  Z g r o m a d z e n ia  L i g i  N a r o d ó w  m in i ­
s te r  Z a l e s k i  w y g ł o s i ł  n a s tęp u ją ce  p r z e m ó ­
w ie n ie :

Zw yk ła  debata nad działalnością 
Ligi Narodów i ostatniego Zgrom a­
dzenia prowadzi z jodnej strony ku 
wielkim zagadnieniom, któren.. za - 
mowaliśmy się w  ciągu lat ubieg­
łych, a co do których mieliśmy już 
sposobność systematycznej i pogłę- 
t om j wymiany zaań, nie wyczerpu­
jącej jednakże kwesiji. Z  drugiej 
strony powstało nowe zagadi ianie, 
zagadnienie olbrzym, e, zasadnicze 
dia większości naroc j w  wog< le, a 
dla naszej części świata w szczegól­
ności.

Spraw : rozbrojenia.
Jest zupełnie normalne, ze za­

gadnienie rozbroienia, o kióiem czci­
godny p Henderson mówił dość 
obszernie przed ki.koma dr.iami, zaj­
muje zawsze wiele miejcca w na-

zagadnień politycznych przed inne- 
mi. Skłaniamy się ku rozwiązaniu 
tego zagadnienia w  całości, rozwią­
zania, ktere, zapewniając państwom 
bezpieczeństwo, pozwalałoby im bez 
obawy dokonać rozbrojenia. To ro z­
w iązanie wynikało z naszycti dy- 
skusyj w  w ielkim  i pamiętnym roku 
1924 i zostało w łączone do p roto­
kółu, któremu zachowaliśmy nie­
wzruszoną Wierność i którego myśl 
przewodnia zostanie, mam nadzieję, 
k.edyś podjęta nanowo przez rządy, 
przekonane wreszcie o konieczności 
zawarcia ostatecznego układu, za- 
pewn aiącego jednocześnie rozbro­
jenie i bezpieczeństwo. W  między­
czasie został dokonany wielki krok 
w kierunku organizacji pokoju, któ­
ry spowodował propozycje, zmierza­
jące do zhamonizc wama pak 'u  L i ­
gi Narodów z paktem Briand-Kellog 

Rząd polski musi stwierdzić z 
żywem zadowoleniem, że projekto­
wany komitet jedenastu spełnił z

ona aprobatę obecnego Zgrom adze­
nia. Co do projektu traktatu o środ­
kach zapobiegawczych przeciw wojn.e 
komitet arbitrażowy nie wyniósł jed­
nolitego tekstu. Wprawdzie  kilka 
artykułów uzyskało jeduomyślną 
zgodę komitetu, ale inne składają 
się z dwóch tekstów, pomiędzy któ- 
remi należałoby znaleźć sprawiedli­
wy kompromis Wydaje  mi się, że 
ten tekst kompromisowy nie jest 
niemożliwy do znalezienia Rzeczy­
wiście, jestesmy wszyscy zgodni co 
dc dwóch podstaw zasadn.czych 
tekstu, przedewszystk.em, by pole­
cenia Rady, zgodne z art. I 1 pak­
tu, wymagały jednomyślności, w y ­
łączając głosy stron Następnie, by 
polecenia te rr iały jednak moc obo­
wiązującą dla stron zainteresowa­
nych. Jednocześnie wydaj * mi się, 
że z chwilą, kiedy porozurr.._-my się 
co do zasad podstawowych, uda się 
na.n bez trudności usunąć różnice 
zdań określających te zasady

Rząd polski przyw iązuje jaK naj­
w iększą wagę do traktatu c  środ­
kach zapobiegawczych, k tóry daje 
L idze nowe uprawnienia i czyni ją 
bardziej zdolną do zwalczania K a ­

taklizm ów wojen.

Projekt unji federalnej 
Europy.

Proszę panów, oprócz kwestyj 
podnoszonych w  tegoiocznym ra­
porcie z natury rzeczy zm usiory  
jestem mowie o projekcie unji fe­
deralnej Europy, pizedstaw iony m 
przez p. Brianda, który p. Briar.d, 
na mocy manaatu udzie jn tgo  mu 
przez 27 deiegacyj, referował na 
Zgromadzeniu Lig.. Kząd polsk. 
miał sposobnosć w swej odpowie­
dzi na memoijał przyłączyć się do 
inicjatywy francuskiej. Rząd polski 
rozumie doskonale, śe trudno było­
by przystąpić do utworzenia unji 
europejskiej i że trudno byłoby w y ­

znaczyć jej specjamy termin działa­
nia pized wypowiedzeniem się, żt  
wszystkie państwa, czlomccwie te; 
unji, są zupełnie zpodne co do nie­
których podstcwowych zasad natu­
ry politycznej Taka  jednomyślna 
zgoda nastąpiła w oapow.cdziacb  
przerłanych na memorjał francuski 
i wymianie zdań, która miała miej­
sce na konferencji państw europej­
skich, co do jedne^ z głównych za­
sad politycznych. Mam na myśli 
mianowicie tę podstawową zasadę, 
że unja, tworzons przez członków  
L ig i N aiodów , m ogłaby istnieć jako 
porozum ienie rtg jonaine według 
art. 2 i paktu i wobec tego jaKO 
część_ składowa L ig i Narodów. Co  
do tego jCStesmy wszyscy zgodn.. 
Z  chwilą, kiedy zasadę tę przyję­
liśmy narzuca się konkluzja, że 
unja, pojęta z punktu wiazema po- 
litycznogo, winna opierać się pod 
względem  ideologicznym  na podsta­
wowych zasadach oaktu L ig i Na­
rodów. Jest naszem najwyźszem 
prawem poszanowanie niezaw isłoś­
ci politycznej i nienaruszalności 
terytorja lnej członków  unji, bez­
pieczeństwa jednanowo zagwaran­
towanego przeciw  wszystkim agres 
jom  zewnętrznym , wyrzeczenie się 
w ojny i zobow iązanie do rozw iązy­
wania wszelKich sporów  nie ina­
czej, jak tylko drogą pokojową.

Oto Kilka tych zasad, jakie przy­
jęliśmy wszyscy, przystępując dc 
Ligi Narodów.

Projekt p. Brianda, kti irego prze-1 
znaczeniem |est dostarczyć narodom  
europejskim szerokiej podstawy  
wspólnej pracy, zwłaszcza w dzie 
dzirćffc-rospodarczej. iest dotąd tylko 
naszkicowany. Autor jego, którego 
wisrnosc dia dzieła poicojj jest 
wszystkim znana, oał jeszcze lok. 
temu dowody w mocnych słowach. 
Powsirzymywał się on od bliższego 
omówienia t^go p.ojektu, zanim 
Zgromadzenie w zupełne] wolnosri

Nieudany strajk protestacyjny.
Telefonem od własnego koresoondertet z Warszawy.

W  poniedziałek Warszawska Rada Związków  Zawodowych, pozosta­
jąca pod wpływem  PPS CKW, postanowiła po dłuźszycli naradach prokla­
m ować jednodniowy strajk protestacyjny na dzień wczorajszy, to jest m  
w torek, w przem yśle, komuuiKacji i zakładach użyteczności puDlicznej.

Jeszcze w  ciągu nocy z poniedziałku na w torek zredaguwano poś­
piesznie i wydano odezwę nawołującą do strajku, którą rano rozrzucano 
wśród robotn ików  stolicy, gdy szli do fabryki. Jednocześnie agitatorzy 
partyjni urządzili zgrom adzenie pod bramami fabryk.

W wyniku tej akcji została przerwana praca sześciu fabryk w  War­
szawie: w fabryce L ilpop Hau i Loewenstein na 2.160 robotn ików  straj­
kowało 1.800, w  Państwowycn Zakładach Lotniczycn na 420 strajkowało 
380, w  fabryce Zieliński strsjkowało 180 robotników , w zakładach Norb- 
lin Buch i Werner na 900 zatrudnionych, pr3ce porzuciło 100 robotników , 
w warszawskim młynie parowym strajkowało 50 robotnik, w, wreszcie 
w fabryce Plutos na 240 zatrudnionych strajkowało 180.

Ogółem  w całej Warszawie strajkowało w czoraj 2.860 robotn ikow  
fabrycznych, oraz oko ło  200 robotn ików  zatrudnionych p izy robotach bu­
dowlanych na Żoliborzu.

Na mieście w czorajszego strajku bynajmniej zauważyć nie dało się, 
tern bardziej, że ruch był normalny i zakłady użyteczności publicznej pra­
cowały jak codziennie. Strajk w czorajszy poniósł fiasko, czegc  dowoaem  
jest, że na 300 tysięcy robotnikow , zatrudnionych w stolicy, pracę porzu­
ciło tylko 3.000 czyli okuło 1%- Tak złe wyniki akcji strajkowej skło­
niły organ izatorów  do wyparcia się jak iegokolw iek  udziału w całej im­
prezie, jednakże niezbitym  dowodem uaziaiu PPS CKW w akcji w czora j­
szej jest kolportowanie odezw y przed fabrykami i przemówienia agitato­
rów  PPS na masówkach fabrycznych. Spokój w czasie strajku nigdzie nie 
został zakłócony.

Śledztwo w sprawie demonstracyj 
niedzielnych.

Telefonem od wł&sneg* korespondenta z Warszawy
W  zwiijzku z niedzielnym’ wypadkami 

w Alejach Ujazdowskich w areszcie urzędu 
Śledczego przebywa jeszcze w chwili obecne) 
50 o s o d . Większość aresztowanych będzie 
postawiona przed sądem za stizały do po­
licji i posiadanie broni oraz wywoływanie  
rozruchów.

W toku śledztwa wyłoniły się dane, któ­
re pozwoliły przypuszczać, że sp r «  ca rzuce­
nia granatu, który wybuchł t Spowodował 
ranienie kilku osób jest niejaki V. iadysław  
Rowiński, który przybyf na wiec Centrolewu 
z prowim-ji.

ZGROMADZENIE LIGI NARODÓW
Mow? min. Curtiusa.

G E N E W A . 16.IX. (Pat.) Szwajcar­
ska Ag. Telegr. donosi: W ażnem  w y­
darzeniem dzisiejszego (w torkowego) 
posiedzenia Zgromadzenia L ig i  Na ro ­
dów  była oczdkiwana z napięciem 
m ow a niemieckiego ministra spraw 
zagranicznych Curtiusa.

Gurtius wspomniał o 4-letnii j 
działalności w  dziedzinie polityki 
m iędzynarodowej j zaznaczył, że cały 
rozw ój stosunków m iędzynarodo­
wych za to 4-leoie przyniósł Niem 
com  jedno rozczarowanie. Jednako­
woż zasadnicza postawa Niemiec w

stosunku do L ig i Narodów  i ich
współdziałanie z tą intsytucją m ię­
dzynarodową nie zm ien; się n iezależ­
nie od tego, czy wewnętrzno-politycz- 
ne (konstalacje. ,w Niemczech miałyby 
się zrrienić, czy też nie.,

Dr. Gurtius w sposób zdecydowa­
ny domaga się usunięcia przyczyn 
konfliktów, a następnie z całym naci­
skiem wskazał na konieczność przy­
śpieszenia rozbrojenia N iem cy są w 
najwyższym  stopniu rozczarowane 
obecnym stanem rzeczy, który ich 
zdaniem jest nie do utrzymania.

swoich decyzyj nie dało wyrazu  
swoim uczuciom. N a  tym punkcie 
wszyscy śię z nim zgadzamy. Jest to 
powód, dla którego uważam, że by ­
łoby przedwcześnie wszczynać na­
tychmiast dyskusję nad szczegółami 
pizyszłej dz.ałalności unji i ze naj­
lepszą drogą, ,aka ińę rysuje pized 
Zgromadzeniem, byłoby natychmia­
stowe odesłań e propozycji p. Brian­
da do komitetu studjów, złożonego 
z przedstawicieli wszystkich państw  
auropcjskich z poleceniem, by przy­
szłemu Zgromadzeniu był przedsta­
wiony raport z jego działalności tak, 
jak to słusznie zaproponował p. 
Marinlcowicz w  swem pięknem  
wczorajszem przemówieniu.

Kryzys gospodarczy  
i znaczenie konferencji 

w arszaw skiej.
Debata, jaka się toczy od kiiku 

dni, wykazała olbrzymie miejsce, 
jakie zajęły w nartzycb zaintereso­
waniach zagadnienia natury ekono­
micznej, Czcigodny p. Graham i p. 
de Michaeiis wykazał- nam z w y ­
bitną Jasnością głębokie przyczyny 
diprtsji, które w chw.b obecnej 
przechodzi .  Ai.atowa prodc :cja

Jako przedstawiciel państwa, któ­
rego gospodarczość m? chaiakier 
mieszany prz< mysiowo-rolniczy ze 
znaczną jednak przewaf ą kolrnctwa. 
zgadzam się z p dc_Michoelisem, 
że kryzys odczuwają w  sposob bar­
dziej jeszcze dotkliwy państwa roi 
nicze, gdzie spadek etn wywołuje 
sytuację bardzo poważną. By temu 
zcradzic, nie w j  starczy troszczyć 
się o ułatwienie wymiany, azebe  
r ó w n i e ż  myśleć o organizacji pro 
dukcji w płaszczyźnie międzynaro­
dowej Z  drugiej strony, jak to 
trafnie powiedział kanclerz Ć ihober, 
międzynarodowe stosunki ekono­
miczne są zbyt skomplikowane, by 
rozwiązanie sytuacji mogło Lyc o- 
siągniete zawszi drogą powi-zech- 
nego porozumienie W  niekiótych 
wypadkach cel możt być łatwiej 
osiągnięty przez konwencje regjo 
nalne, pojęte jako stadjum przej­
ściowe mięazy obecnym »ta.iem 
anarchji i ideałem porządku, prze 
widzianym przez trakfat powszech­
ny, W  myśl tych zasad rząd polski 
powziął inicjatywę zwołania konfe 
rencji rolniczej, w  której wz’ęły u- 
dział opiócz Polski Bulgarja, Esto­
nia, W ęgry , Łotwa, Rumunja, Cze­
chosłowacja i Jugosławja, a ktera 
obradowała w W arszaw ie w  końcu 
sierpnia i 930 roku.

Jak się panowie moga pra ko­
nać, uchwały, oow ziete przez Kon­
ferencję Warszawską, maj a rhrrak 
ter postanowień i wskazówek do 
projektu, zm ierzającego do połą­
czenia gospcdarczego tych państw.
U  podstawy tych rezolucyj znajdu­
je się stwierdzenie, że potęga go 
spodarcza może być os.ągnicta tyl­
ko przez koordynację wysiłków w  
colu racjonalizacji produkcji, po­
lepszenia w  ramach porozumienia 
regjonalncgo warunknw eksportu 
loiniczego.

Osiągnięte na Konferencji W ar­
szaw skiej porozumienie możt b y c  
uważane iako etap na drodze ku 
szerszemu układowi gospodarczemu 
pomiędzy krajani, turopejskiemi i 
z Vtgo właśni:- tytułu uważałem za 
sw ć : obowiązek powiedzieć o tem
słów kilka. Pow iększając liczbę 
tych układów natury gosDodarczej, 
p rzygotow ujem y teren dia tego w ie l­
k iego dzieła organizacji regionalnej, 
jakiem  jest projekt p. Brianda, k tó­
ry  sobie zyskał iak najserdeczniej­
sze poparcie rządu polskiego.

Rola Ligi w  norm alizacji 
stosunków  gospodarczych.

Zanim skończę, chciałLym krót­
ko omówić rolę, jaką mogłaby ode­
grać techniczna organzacja L igi

Narodów, w  studjach nad zagadnie­
niami gospodurczcmi o charakterze 
międzynarodowym Możnaby popta- 
wić pytanie, czy rodzej zagr.di ien, 
do zbadania których Liga Narodów  
jest ob :cnie powołana i któro doty 
kajf zbliaka zainteresowań każdej 
administracji i każdego kraju, nie 
wymagałby pewnych ulepszeń, pew ­
ne' elastyczności metod, dotychczas 
stosowanych przez LigęP Zanim ini­
cjatywa zwoływania konferencyj 
międzynarodowych nie zostanie po­
wzięta czy to przez organizacje Ligi, 
czy to przez rządy, byłoby koniecz- 
ne, azeoy ścisty kontakt został na­
wiązany pom iędzy ekspertami Se­
kretariatu i organizacjam i technicz­
nymi L4g1, a rządami. Jak dotąd, kon­
takt ten był rzeczywiście skuteczny 
i ciągły w czacie posiedzeń konfe­
rencji. Byłoby pożądane, by kontakt 
ten był natycbm,ast nawiązywany, 
gdy jakcś określona sprawa między­
narodowego zagadnienia miaiaDy 
być poruszana, a nawet i wcześniej, 
właśnie w celu ściślejszego zbadania 
i określenia, któ^e z tych spraw wy­
dają się być dojrzałe

Eksperci i :kretarjatu i organi­
zacji tecnnicznej zyskaliby na częst- 
szem odw. idzaniu różnych państw, 
pa zapoznawaniu się w  szczegółach 
7 codziennemu zadaniami rządów i 
admirustracy,. i aki c iągły kontakt 
przedstawiać będzie jeszcze inną 
korzyść -oza kwestjdm mogącemi 
siać 6lę przedmiotem międzynaro­
dowego porozumienia, rząay mi ją 
do rozwiązania zagadnienia lokalne. 
Dia tych z&g&dn.eń mogą znaleźć 
korzyść w  zapoznawaniu się za po­
średnictwem rzeczoznawców Ligi z 
owocami doświadczeń innych kra­
jów. które mają do rozwiązania a- 
nalugiczne zagadnienia. Jeżeli rze­
czoznawcy Sekietaijatu i oiganiza- 
cyj technicznych uważaliby jako 
jedno ze swych zasadniczych zadań 
jak najściślejsze badanie wprost 
poszczegclnych rządów i zagadnień, 
kióre przed nim: powsti ,ą, gdybi 
zdawali sobie na miejscu sprawę z 
trudności, na jakie napotykają rzą­
dy i administracje, byłoby tem łat­
wiej udzielać pożytecznych mfor- 
ujacyj co do środkow, jakiemi Liga  
Narooów  mogłaby z największą ko­
rzyścią przychodzić z pomocą po- 
szcze£Ó'nym administracjom rządo­
wym

Uznanie dla S ik re ia rja tu  Ligi.
Sitłania mnie to do powiedzenie  

jeszcze kilku s/ów o pracach „ko­
mitetu 13“. Byłoby niesprawicdli- 
wem byśmy w chwili, gdy mówimy 
o polepszeniu metod pracy Lig' N a ­
rodów, nie skorzystali ze sposobno­
ści, by wyrazić uznanie dla wysiłków  
Sckreiarjatu w spełnia..iu licznych i 
trudnych zadań, które działalność 
Ligi codzień mu narzuca. Dzięki 
energicznej inicjatywie i światłemu, 
a bezstronemu kierownictwu szefa 
sir Erika Drummonda Sekr etarjat od­
daje usiug. wyjątkowej wartości. Mano 
nadzieję, ze Zgromadzeń ie przez przy­
jęcie raportu większości -.komitetu 13“ 
zapewni moź.rość sprawiedliwej obsa­
dy Sekretariatu, Międzynarodowego  
E ura Pracy i sekretarjatu Trybunału  
Sprawiedliwości przedstawicielami 
różnych cywi.izacy] i kraiów, jed' 
nakże bez uszczerbu dla tych mię­
dzynarodowych iustytueyj.

K L I N I K A

(u l. B o g u s ła w s k a  Nr. 3)
s dniem 20 września b. r. rozpoczyna 
p rzy jm oran ie  chorych, c iężarnych 

i rodzących.
Przychodnia kliniczna czynna co­
dziennie oprócz n iedziel i św iąt od 

godz 10 do 12. 591
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IX

do budowy kooperatywy mieszkaniowej ua Zwierzyńcu
p l a c k u p i o n y .  ; ’

Zgłoszen ia w Redakcji .K u rje ra  ilen-k iago* —  Jagiellońska 3, teł. Sh, 
w godzinach urzędowych pod .K oopera tyw a  w Zw ierzyńcu*.

M in is t e r  sp ra w  z a g ra n ic z n y ch  A U G U S T  Z A L E S K I .

deDatach. Zagadnienie to jest 
samo w s o d . r- ecz może 

ze względu na kwestje 
niem związane i poza któremi nie 

o niem duskutować. Nagłość  
gadnienia rozbrojenia z punktu wi­

dzenia socjalnego i finansowego, 
wobec cięzmej i ytuacji * gospodar­
czej, w jakiej znajduje się cały świat 
i wobec koniecznego dla wszystk cb 
państw ścieśnienia wydatków buaże- 
towych.jrzuca się wszystkim w oczy. 
Jest zupełmo lasne, że to wielkie 
zagacłn.en e musi być przedewszyst- 
kiem rozpatrywane w  płaszczyźnie 
pokoju i w  płaszczyźnie bezpieczeń­
stwa. Czcigodny delegat Wielkiej 
Brytanji powiedział w « wem wybit- 
hem przemówieniu, :e bezpieczeL 
stwo i rozbrojenie są tak ściśle z ł  
jo b ą  zvn ązane, że jedynie traktat 
powszechnego rozbrojenia może: u- 
:hrcnić świat od wojny. Jest to zu­
pełną prawdą, zwłaszcza, co się ty­
czy pierwsze' cięuci tego zdania.
Bezpieczeństwo 1 rozbrojen ie są 
istotnie tak ściśle ze soba zw iąza­
ne, że jest zupełnie n iem ożliw e przy­
stąpić do jednego z zagadnień, nie 
aotyKając drugiego.

Polsk? sio i na gruncie pro­
tokółu genew skiego.

W  tej żywotne, sprawie strzeż­
my s ę, proszę panów, by nie w y tść 
poza rzeczywistość Tuta> rzeczy­
wistość— to jest ruwnoczesność, jak 
to s lnie podkreoni p. Briand w u- 

egły czwartek. W  raz z innem naro- 
i.imi. niemmej niż my przyw ąza- 

nemi do idei pokoju, przedkładamy 
‘wne rozw.ązanie tego kompleksu

powodzeniem powierzone mu zada­
nie. W  przepisach art. 12, 13 i 15 
niema śladu dawnego rozrnżniama 
wojen dozwolonych niedozwolo­
nych, rozróżn' »nia przestarzałego po  
wprowadzeniu w  życie paktu Bri­
and— Kellog, który zabiama wszyst­
kich wojen bez żadnego wyjątku.

Polska, która już w  roku 1927 
przedłożyła Zgromadzeniu Ligi N a ­
rodów propozycje, potępiające ucie­
kanie się do wojny, uważa za swój 
obowiązek moralny przyj~ć popraw­
ki, proponowane przez komitet. G d y ­
bym m.ał wyraz ć osobistą uwagę  
co do tych poprawek, wyraziłbym  
tylko jedną: zdaje mi się że zhar­
monizowanie tych dwóch paktów  
nie wymagŁło dodania do art. 15 
paktu Ligi nowego ustępu, w  myśl 
ktc rego Rada miałaby prawo zasię­
gnięcie u M iędzynarodowego T ry ­
bunału Sprawiedliwości opinji, po­
wziętej większością głosów.

Polska podpisze konwencję 
gener. przeciw ko wojnie.
W  ubiegłyrr reku komitet arbi­

trażowy i bezpieczeństwa dokonał 
pracy, któią należy zaliczyć do naj­
ważniejszych. Z  jednej strony usta­
li? projekt konwencji o pomocy fi­
nansowej, z drug ej strony podda!
studjom projekt konwencji general­
nej co do środków  zapobiegaw­
czych przeciwko w ojn ie. Mam na­
dzieję, że ten pierwszy projekt u- 
zyska jednomyślność vi śi ,d człon­
ków Ligi Narodow, a z drugiej stro­
ny oświadczam w imieniu rządu 
polskiego, że jestem go tów  Dodpi 
sać tę konwencję, jak tylko uzyska

oddz. SzkGfa Pcwszecfrna
o tw a r ta  w

im. Tadeusza Czackiego M2
roku  s zko ln ym  1930/31 p rzy  G im n a z ju m  ira. T .  C z a c k ie g o  

( z  p e łn e m i  p ra w a m i) .

W iln o , W iw u lsk ie g o  13, gm ach  w ła sn y , te le fo n  10-56.
o d d z ia łu  I (k la sy  e l e m e n ta rn e j )  p r z y jm o w a n e  są d z i e c i  b e z  egzam inu .

D o  o d d z i a ł ó w  II i 111 (k las  p r z e d w s tę p n e j  i w s t ę p n e j )  na p o d s t a w i e  eg zam in u ,  lub 
ś w ia d e c tw a  s z k ó ł  p o w s ze c h n y c h .

P o  u kończen iu  IU-go  o d d z ia łu  d z ie c i  p r z e c h o d z ą  b e z  eg zam in u  do  ki. I-ej G im n a ­
z ju m  im. T .  C z a c k i e g o .

S z c z e g ó ł o w y c h  in fo rm a cy j  u d z ie la  i z ap isy  p rz y jm u je  kance la r ja  c o d z i e n n ie  o d  g. 9— 1.
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Wrzenie rewolucyjne w \rgentynie.
W alka dwóch partyj. — Bezpośrednie przyczyny. —  

Terror. —  Jeszcze me koniec.

Lojalni rtieirty z b. Kongresówki.
Telejonem od ucasnegc korespondenta z Warszawy

Meksyk, Boliwja, reru  Argenty­
na... Oto centra ostatnich, tak czę­
stych zresztą, rewolucj” w Ameryce  
Południowej (z wy,ątki2in ocz/wi­
ście północno-amerykanskiego Mek 
syku). Obecn e zaś zaczyna się już 
coś przebąkiwać o Brazylji i U ru ­
gwaju. Jakaś epidemja rewolucyjna 
opanowała drugą półkulę.

Republika argentyńska, jak w ięk ­
szość republik południowo - amery­
kańskich, ma ustrój państwowy  
oparty na wzorze Stanów Zjedno­
czonych A . P., z tą samą s.Iną w ła ­
dzą wykonawczą, skupioną w ręku 
nrezydenta który powołuje sobie 
do pomocy w  lządzctiiu ministrów 
Ministrowie nie są przeto odpowie­
działa. przsd parlamentem, ecz 
orzed prezydentem, kiory znuw, w y ­
brany w powszeohntm głosowaniu  
ludności, odpowiedzialny jest przed 
narodem.

Podobn.e i układ sił partyjnych 
w  Argentynie niewiele różni się od 
stosunków, panujących w U. S. A .  
Układ  ten wyraża się już oddawua  
w dwupartyj.iości Z  początku do ­
minowała w poi tyce wewnętrznej 
partja konserwatystów, złożona z 
bogatych farmeiów i hodowców  
plantatorów i eksporterów. Liberah, 
giupojący inteligencję miejską, zbyt 
byli słab1( by odgrywać jakąś po­
ważniejszą rolę w życiu politycz­
nym kraju, a już o udział w rządach 
pokusić s ę nawet nie mogli. L  ob- 
ni rolnicy, a własciw.e robotnicy 
rolni, zalsżn w zupełność, od plan­
tatorów, me mieli w wyborach nic 
do powiedzenia, a stepowi gaucho- 
wie niewiele się n mi interesowali. 
Okoliczności te pozwalały konser­
watystom na bezpodzielne rządze­
nie krajem. Rządy te me były zre­
sztą złe. Przeciwnie. Konserwatyści 
zrozumieli, że wobec n.ezwy kłej u- 
rodzajnośei z,emi. przy niezmiernie 
slabem zaludnieniu kraju, należy 
szeroko otworzyć wrota dla imigra­
cji europeiskiej. W  ten sposób licz­
ba ludności zwiększyła się w C’ągu 
ubiegłego stulecia dz'ewięciokrotme 
(z miljona na 9 mihonów'. ale rów­
nocześnie Hiszpanie strać.1 charak­
ter własc.wych panów. Argentyny. 
W  miarę napływu i naturalizowan.a 
się przyby:zów, rozrastały się ist- 
nieiące już większe skup enia. po­
wstawał stan średni i proletar at 
miejski. T ę  właśnie okoliczność wy­
korzystał bask francuskiego pocho­
dzenia, Irygoyen, i stworzył partję 
radykalną, która wkrótce spowodo­
wała zupełny upadek 1 berałn w. 
Część z nich przeniosła s ę do kon­
serwatystów, część pod sztandary 
nowego przywódcy

1 teraz dopiero rozpoczęła się 
w ła ścw a  wa ka o władzę w kraju, 
która z wybuchem wojny swiatowei 
doprowadziła rakykałuw do zwycię­
stwa, a Irygoyena wymosła na urząd 
prezydenta. Juz wówczas dał s ę  on 
poznać, sko człowiek niezwykłej 
energji, o zac ęc. u d> ktatorskiem, co 
'ednak odpychało odeń wo nych 
A rg  entyńczyków i pomogło konser­
watystom JooJzyskauia władzy, gdy  
skończył się okres legislacji.

A le  w ubiegłym roku nadszedł 
termm odnowień a legislacji i Iry­
goyen odniósł n eDywuły wprost 
triumf, wyorany ponownie prezy­
dentem olbrzymią większością gło­
sów A le  ., Przeszło 70-letn starzec, 
odznaczający się prawdziwym spar- 
tanizmem, niezwykle skromny w 
swych wymaganiach, zdaje się zdzi­
waczał trochę, a z dawnej jego  
energji pozostały tylko ślady. W y ­
brany prezydentem, n>e zam eszkał 
wcaie w pałacu prezydjainym, lecz 
pozostał w swem bardziej aniżeli 
skromnem mieszkaniu w- małej ulicz 
ce nad jakimś kramem, dokąd zmu­
szeni byli przychodzić ministrowie. 
Ministrowie ci, wskutek zaniku 
energji u starca, dobrani został, przez 
mego tym razem desć nieszczę i-

wie. Brak Jednomyślności między mi­
nistrant spraw wewnętrznych i w o j­
ny (dwa najważniejsze resorty w  
Argentynie) wywołały ogolne osła­
bienie rządu, z czego skorzystali 
przeciwnicy. Oddzielony dobrowol­
nie od świata wielki samotnik nie 
widział symptomów zbliżającej się 
katastrofy, czy też nie miał już na 
tyle woli, by usunąć niezgodnych 
ministrów i powołać nowych.

W  Argentynie słuchacze uniwer­
sytetów i oficerowie rekrutują się z 
zamożnych rodidn rolniczych i ku­
pieckich, prawie wylączn.e konser­
watywnych lub z konserwatystami 
sympatyzujących. Oni też wywołali 
ruch rewolucyjny, pociągnęli za so­
bą armię i błyskawicznie niemal o- 
panowali sytuację, głosząc światu, że 
cała ludność jest z nimi. Wiudorno- 
Bci te nie mogą być jedr.ak prawdzi­
we, gdyż od chwili opanowania wła­
dzy w  stolicy, co dnia wybuchają 
rozruchy. To  ludność, kt ra zacho­
wała swą wierność dla starego ra­
dykała, te*az dopero  oprzytomniała i 
zdała Si/bie sprawę z tego, do cze­
go doprowadziła h.ernosć prezy­
denta, niezgoda ministrów i brak 
należytego odporu ze strony lud­
ności. Z ł s  rząd wojskowy, chcąc za 
wszelką cenę utrwalić władzę tym­
czasową, -prawowaną w imieniu 
konserwatystów, zamierza zdusić w  
zupełności ruch radykalny i w tym 
celu chwycił się najprostszego w ta­
kich razach środka —  terroru. Roz- 
strzeliwuje s ię  b ministrów, posłow, 
senatorów, urzędn.kow i obywateli, 
ujętych z bronią w ręku. Czy ten 
system okaże się zoawienny, należy 
wątpić. Bierny dzisiaj żołnierz, idący 
za oficerem, łatwo muże zostać u- 
świadomiony co do celów, jakim 
służy, a wówczas odwet może być 
jeszcze bardziej krwawym *zi» 
wszystko p rzem aw a  za tern, ze mi­
mo zwycięstwa gen. Uricuru, okres 
rewolucyjny bynajmniej w  Argenty­
nie się me skończył, co w Litenos- 
A,ires, gdzie konserwatywni R szpa­
nie są w  znacznej mnie’szóści, jest 
szczególnie niebezpieczne. Cordoba, 
Mendoza, Tucum — główni gniazda 
konserwatystów są daleko, a w dwu ­
milionowe, stolicy przeważa ludność, 
n;e mająca z konserwatystami nic 
Aisp/lnego. -d. S-ki

Prezt-s niemieckiego związku lu­
dowego w Polsce b. poseł Utta w wy- 
w iadzie prasowym oświadczył, iż 
Niemcy z b- Kongresówki najchętniej 
poszliby do wyborów- samodzielnie. 
Stoją oni bezwzględnie na gruncie 
państwowości polskiej i dlatego w o­
bec wypadków- zaehodząeyeh ostat­
nio w Małopolsee Wschodniej oraz 
wobec stanowiska zajętego w-obec 
państwowości polskiej przez przed­

stawicieli słowiańskich mniejszości 
narodowych w- ostatnim Sejmie by­
łoby, zdaniem prezesa Utty, bardzo 
trudne a nawet niemożliwe dia Niem­
ców z b. Kongresówki przystąpienie 
do bloku mniejszości narodowych.

Najchętniej utworzyliby oni wspól­
ny blok z ugropowaniami żydow-- 
skiemi pod warunkiem jednak, ażeby 
do bloku tego weszły wszystkie ugru­
powania żydowskie.

Dekret o ochronie swobody wyborów.
(Te i, od własnego korespondenta z Warszawy).

jak zapowiadaliśmy w dn. wczo 
rajszyrr . we środę w  Dzienniku U -  
slaw  ogłoszony zostanie dekret Pana  
Prezyaenta Rzplitej o karach dla 
ochrony swobody wyborów. Dekret  
ten nosi moc obow ążującą ustawy 
z dn.a 12 lutego 1930 roku o ochro­
nie swobody wyborów przed nadu­
życiem władzy urzędników. Ustawa  
ta zwrócona była wyłącznie przeciw 
urzędnikom państwowym, i samo­
rządowym, zgóry przewidując, że 
tylko urzędnicy mogą dopuścić się 
nadużyć. Była ona równic, zupełnym 
anachronizmem prawniczym i stała 
w widocznej sprzeczności z katego- 
rycznemi przepisami artykułu 26 
konstytucji, stanowiącego, iż wszyscy 
przedstawiciele są rówm wobec  
prawa. Ustawa w.ęc nie podciągała  
pod swe postar.owier.ie Łni agitato­
rów partyjnych, an. władz partyjnych, 
ar.i też kandydatów do ciał ustawo­
dawczych, którzy nadużyć się do ­
puszczają.

Dzisiejszy dekret Pana Prezy­
denta Rzplitej naprawia ten stan 
rzeczy, w  szczególności rozszerza 
pojęcie kary za nadużycia wyborcze

na wszystkich, 'którzy bezprawnie  
wpływają na wynik głosowania do 
Sejmu i Senatu. Wszystkie artykuły 
ustawy z dn. 12 lutego, które odno­
szą się dc urzędników i rozpoczy­
nają się od słów „urzędnik, który 
dopuścił się, i t d.“ otrzymały 
brzmiei.ie „kto dopuścił się, używa  
i t. d.“. Dekret Pana Prezydenta 
Rzolitej rozciąga moc obowiązującą 
także r.a tych, którzy składają głos 
nieuprawniony do tego, oraz nz. 
tych, którzy wpływają  na głosowanie  
w sposób umówiony, lub żądają 
korzyść majątkowych dla siebie 
albo innej osoby za wywarcie wpły­
wu na sposób głosowania, lub po ­
wstrzymanie się.

Artykuł 1 I dekretu ustala prze­
dawnienie przestępstw przewidzia­
nych w  nim po trzech latach, pod­
czas gdy ustawa z dnia 12 lutego 
przewiduje przedawnienie dopiero 
po latach dziesięciu. Wykonanie de­
kretu porucza Pan Prezydent Rzpl. 
ministrom spraw wewnętrznych  
i sprawiedhwości.

Dekret wchodzi w  życie z dniem 
ogłoszenia.

Bezpartyjny Blok proponuje
w ystąpienie z jedną listą w Poznańskiem  i na Pom orzu.

Echa genewskie w arszaw ­
skiej Konferencji rolniczej.

G E N E W A ,  ló-9. (.Pat). Delegaci,
którzy brali udział w  konfeienćń 
państw rolniczych w  Warszawie, o- 
mawiali zagadnienia ekonomiczne, 
postawione na porządku dziennym 
obecnej sesj. Zgromadzenia Ligi 
Narodów Rumuński delegat, m.m- 
ster Madgearu, otrzymał mandat 
przedstawienia na Zgromadzeniu re- 
zolucyi. powz ętych przez konieren- 
cję państw rolniczych w \ arszawie.

Bezpartyjny Blok Współpracy z 
 ̂Rządem wystąpił na Pomorzu i w  
Poznańskiem z inicjatywą utworze­
nia jednej l.sty polskiej, by w ten 
sposub podkreśl.ć jedność Polaków  
wobec wrogich wystąpień hakaty 
niemieckiej 1

Vv tym ceni odbyła się w tych 
dniach w Poznaniu konferencja z u- 
działem przedstawicieli stronnictw 
polsLscn. Na konferencji tej była 
niezmiernie charakterystyczną odpo­
wiedź przedstawiciela stronnictwa 
Narodowego, p. Seydy. Oświadczył 
on n; mniej ni więcej, ze w tej 
„kombinacji" stronnictwo je-go mo­
głoby stracić część głosów, wobec  
czego rie godzi się na wspólną pol­
ską lisię. 4

— o o -

ch. D. pójdzie do wyborów sama.
Ukazał 6ię komunikat prezesa 

Str. Chrz. Demokr., d. posła p. Bitl- 
nera, w którym p. bittner stwier­
dza, ii władze Chrz. Dem. zwraca­
ły się do endecii z propozycją utwo­
rzenia wspólnego bloku wyborcze­
go. Ponieważ .ze strony endecji na- ogłoszone wkrótce.

Zw rócono  m o ją ‘uwagę na notatkę w  prze­

g lądzie  prasy ,-Robotnika'* (numer ten do rak 

redakcji  nie doszedł),  w k tóre j  autor p o ­

zw o l i ł  sobie użyć w  stosunku do naszego 
p isma w y ra z ó w  n iepar lamentarnych z p o ­

wodu artykułu, om aw ia jącego  aresztowanie  

b. posłów.
M og l ib y ,m y  użyć d la skwal i f ikowan ia  

tego w y b ryku  rozjuszonego w spó łp racow n i­
ka Robo tn ika "  jeszcze bardz ie j  soczystych 

wyrażeń. Jeżeli tego nie czyn im y, to li ty lko 
dlatego, że tego rodza ju  sposobów  polemika 

z zasady nie uznajemy za dopuszczalne dla 
l u d z i  p r z y z w o i t y c h  i o d p o w i e ­

d z i a l n y c h  z a  s w o j e  s ł o w a  i 

c z y n y .
P.P. autorow ie  i redaktorzy  „Robotn ika* 

zechcą powyższe  ośw iadczen ie  p rzy jąć  do 

w iadomości.  «
Kazimierz Oknliez.

Pertraktacje między ugrupowaniami 
żydowskieml.

(Tel. od wULsnege korespenaenta z Warszawy).

Dowiadujemy się, e w łonie 
partyj żydowskich toczą się gorącz­
kowe narady, celem stworzenia wspól­
nego bloku, obejmu-ącego wszystkie 
ugrupowania żydowskie. Inicjatorem 
tego bloku est były poseł Grunbaum, 
który chce zjednoczyć na jednej 
liście zarówno sionmtów z i kongre­
sówki jak . sionistów z Małopolski 
Wschodniej, wreszcie ortodoksów i 
rzemieślników żydowskich

Dotychczas nastąpiło porozumie­
nie jedynie między sionistami z Kon­
gresówki i sionistami z Małopolski 
Wschodniej, którzy jak wiadomo w  
ub. wyborach szli oddzic nie. Jeśli 
zaś chodzi o pozostałe ugrupowa­
nia żydowskie, to należy się spe 
dziewać zakończenia rozmów w 
końcu tego tygodnia.

Za nieprawdziwy wiadomość.
TeLtJonem oa własnego koresponaenta z W-rsi.awy.

Sąd Grodzki w  W arszaw ie skazał redak­
tora ' odpowiedzialnego dziennika ABG na 
trzy miesiące aresztu za to. iż dziennik ten

podat nieprawdziwą wiadomość o wizycie 
■lin. Składkowskiego u zabójcy św. pamięci 
Linde*go sierżanta Trzmielewskicgo.

Łodzią podwodną —  na pcdbćj
bieguna.

Któż z nas —  zwłaszcza ze starsze­
g o  pokolenia —  nie czytał arcyzaimu- 
jącego  romansu popularno-naukowe­
g o  J. Verne ‘a p t „Dwadzieśc ia  tysię­
cy mil pod w odą"?  Kto nie przeżywał 
z zapartym tchem przygód kapitana 
Nemo, k tóry na swym  podwodnym 
„Nautilusie* zdobywał biegun połud­
n iow y.

Dziś fantazje Verne ‘a stały się rze ­
czywistością. Oto zasłużony amery­
kański badacz okolic podbiegunowych 
kpt W ilk ins zamierza —  w lecie p rzy ­
szłego roku —  dotrzeć w  łodzi pod ­
w odnej do bieguna północnego. Plan 
n iewątp liw ie  śmiały i ryzykowny. 
Jednak zarówno sam Wilkins, jak też 
m a ją cy  mu towarzyszyć uczeni, są 
ja k  najlepszej myśli. W ypraw a , acz 
n iew ątp l iw ie  o  posmaku sensacji i 
autoreklamy, ma zarów-no naukowe, 
ja k  też gospodarcze cele na w idoku

Zainteresowanie przedsięwzięciem  
W ilk insa  jest w ielkie. Prezydent St. 
Zjedn. Am. Półn. H oover  oddał W il-  
k insowi do rozporządzenia am erykań­
ska tódż podwodną „O  12“  zbudowa­
ną pod kierunkiem samego W illi insa, 
według najnowszych  wym agań tech­

n iki współczesne i i ze specjalnem u- 
względnien iem  warunków, w jakich 
ekspedycja ma się odbywać. Z im ą 
ma W ilkins dokonać próbnej podró­
ży poprzez lody przy  brzegach L ab ra ­
doru, a w parę miesięcy potem— skor* 
próba wypadnie pomyślnie —  podjąć 
wraz z 17-tu towarzyszami, r y z y k o w ­
ną eskapadę.

Jerzy Hubert Wrilkins urodził się 
w  1888 r. na ow-czej ferm ie  w- Austra- 
l j i  Południowej. Mając 21 lat składa 
w \delajdzie (Australja) egzamin na 
inżyniera-elektrotechnika. Z zamiło- 
w-ania był on jednak fotografem . Z 
aparatem fo togra ficznym  w  ręku, 
przebiega W ilk ins  morza i lądy, p ró ­
buje szczęścia przy nakręcaniu fdmu, 
f i lm u je  w ojnę bałkańską i piaski Sa­
hary, robi zdjęcia, jako uczestnik ka­
nadyjskie j ekspedycj-' polarnej Step­
hensona, przyczem  spędza 3 lata w 
strefie podbiegunowej Po powrocie, 
znowu podróżuje, zawsze z aparatem 
w  ręku. Próbu je  lotu na trasie Anglja 
— Australja, lecz —  wrskutek pęknię­
cia zbiornika z o l iwą  —  przerywa lot 
już na m. Śródziemnern. W  1921 r. 
b ierze udział w angielskiej ekspedy­

cji na biegun południowy. Powraca  
•następnie do rodzinnej Australji i tu 
pracuje około  J-ch lat w  cahrakterze 
k ierown ika ekspedycji Britisch Muse- 
um nad zdobywaniem  rzadkich oka 
zów  australijskiej fauny Następnie 
przelatuje —  wraz  z L ie lsonem —  
nad biegunem północnym, zdobyw-a 
jąc św iatowy rozgłos W reszc ie  bierze 
udział w gigantycznymi locie Zeppeli­
na, a ostatnio —  jak w idzie liśmy —  
pracuje nad organizacją ekspedycji 
łod? lą podwodną na biegun północny.

Już przedtem, podczas swego nip- 
mal 3-letmego pobytu w strefie ark- 
tycznej, badał W ilk ins  możliw ości za­
kładania podbiegunowych obserwato- 
r jów  meteorologicznych, gdyż jest zda­
nia —  podobnie zresztą jak szereg 
wyb itnych  m eteoro logów  —  że zba­
danie meteorologicznych warunków 
w  krajach podbiegunowych ma wielką 
doniosłość dla prognostyków pogody 
w naszej szerokości geograficznej.

W  rozm ow ie  o  swych planach W il- 
kms się zazwyczaj o żyw ia  i z uśmie­
chem twoerdzi, że ciąży na n im nie- 
j tko dziedziczny obowiązek przepro­
wadzenia badań meteorologicznych 
pod biegunem i wogóle  obow-iązek od­
bycia wyprawy, gdyż już jeden z 
przodkówj .Wilkinsa, James W ilk ins, 
biskup z Chpster (Anglja ). za jm ował 
się piln ie mechaniką i pisał traktaty 
o przyszłych łodziach podwodnych  i

samolotach, za co zresztą posądzono 
go o czary- i zmuszono do porzucenia 
urzędu biskupa. Działo sic to w X V I I  
wieku. Już w tedy zwrócił  się James 
W ilk ins  do angielskiego ..Royal So- 
c ie tv “  (Królewsk ie T-w-o Badań Nau 
kowych ) z propozyc ją  zbadania ok o ­
lic podbiegunowych Ideje sw-ego 
przodka, wTtedv jeszcze mgliste i za­
krawające na utopję, pragnie w-ięc te­
raz kapitan W ilkins, w miarę m ożno­
ści, zrealizować.

Naukowe k ierown ictwo ekspedycji 
W ilk insa  spoczywa w  rękach prof. 
H. Lr. Syerdrupa, znanego oceanogra 
fa norweskiego, który towarzyszył w 
swoim  cztisie N ansenowL I  j eK° eks- 
pedycji polarnej na statku ,,Mand“ . 
Pozatem  w  wy-prawie wezmą udział: 
dwaj m łodzi asystenci prof. Syerdru- 
pa, radjote-legrafista, fotograf, dalej: 
znany badacz Arktydy- Eilsworth (oso­
bisty przy-jaciel Roalda Amundsena), 
dziennikarz oraz 10 ludzi załogi.

Plan zdobycia bieguna północnego, 
przy  pom ocy łodzi podwodnej ma 
również przec iwn ików  i to pow aż­
nych. Zapatrują się oni na plan W i l ­
kinsa nader sceptycznie. Do scepty­
ków  takich należy w p ierwszym  rzę ­
dzie niemiecki profesor i dyrektor 
berlińskiego archiwum badań polar­
nych dr. Lampe. Na jw iększą  trudność 
upatruje dr. Lam pe w  tern, że łodź 
podwodna zmuszona jest do częstego

Trzy możliwości.
■'ERL1N, 15.IX Dzic taj w południe zjawił i, się kanclerz Bruening  

u Prezydenta Rzeszy Hlndenburga i złożył rr.u sprawozdacie z wyników  
wyborów, referując zarazem o wytworzonei sytuacji. Prezydent Rzeszy  
Hiadenburg zapytał kanclerza, jakie najprawdopodobniejsze są możliwości 
utworzenia nowego rządu. Bruening oświadczył, że u w aia  za możliwe  
trzy kombinacje.

Najlepszą wydaje mu się rząd dotychczasowy, pozostający w mniej­
szości, cieszący się jednak pewnem poparciem socjalistów. Rząd ten skła­
dałby się z 69 centrowców, 26 z parlji ludowej. 22 demokratL w- 23 z parł i 

gospodarczej, 18 z paitji bawarskiej ludowej, 18 z agrarju3zów i dwouh 
konserwatywnych —  razem 178. Opozycja jednak byłaby olbrzymia, b& 
liczyłaby 395 głosów. Mimo to przy poparciu socjalistów rząd taki byłby  
do pomvśienia, a mógłby nawet rzaćzii zmiennemi większoćciami.

Druga kombinacja, w  które’ rząd miałby większość, bo 301 głosów, 
a opozycja tylko 272, to byłby rząa wielkiej koalicj’ składający się z 143 
socjalistów, 69 centrowców, 26 ludowców, 22 demokratów, 23 z partji go ­
spodarczej i 18 z bawarskiej partji ludowej

Najgorszym rzędem dla Niemiec, ze względu na opinję zagranicy, byłby  
blok prawicowy, w którym większość rządowa coprawda była najliczniejsza. 
Gabinet liczyłby 307 mandatów, a opozycja 266. Skład prawicowego rządu 
byłby następujący: hitlerowcy 107 mandatów, nacjonaliści 41, agr&rjusze 
18, konserwatyści Treviranusa 2, partja ludowa Curtiusa— Stresemanna 26, 
centrowcy 69, bawarska partja ludowa 18, związek włościańsk; 3, partja 
gospodarcza 2 .

N a  zapytania p.ez, Rzeszy, czy Bruening uważa za stosowne ustąpić 
w  tej chwili, kanclerz ośw.adczył, że natychmiastowe jego ustąpienie po  
wyniku wyborów odbBoby sie, lego zdaniem, niekorzystnie na polityce 
wewnętrznej i zagranicznej Niemiec. —  Kanclerz oświadczył jednak, że 
zastosuje się dc decyzji prezydenta Rzeszy, Hindenburg ośw.adczył. ż -: 
mnsi mieć conajmnie, dzień do namysłu, Następna : konferencja została 
wyznaczona na dzień dzisiejszy.

Najbliższe posiedzenie Reichstagu,
B E R L IN . 16.IX. (Pat.) W edług de­

cyzji w jirawdzie jeszcze nie ostatecz­
nej rządu, n ow y  parlament memic-cki 
zbierze ssę w  dniu 13 października. 
Stosunkowo długi okres czasu, ja k ’ 
dzieli chwilę obecną od powyższej 
daty, użyty będzie na częściowe ure­
gulowanie zawik łanych przez n ow t

w ybory  stosunków wewnętrzr.o po l i­
tycznych.

Chw ilowo stwierdzić można jedy 
nie, że kanclerz Bruening nie myśli 
o dymisji, lecz —  jak m ów i o f ic ja lny  
komunikat —  wystąpi w  n ow ym  Re- 
 ̂ichstagu z opracowanym  program em 
finansowym  i społecznym.

Prasa frantuska o wvn:kaclr wyborów 
w Niemczech.

PA R Y Ż . 16.IX. (Pat.) Cała prasa 
om aw ia  obszernie wyn ik i w yborów  
niemieckich. Dzienniki praw icowe 
twierdzą, iż dotychczasowa polityka 
N iem iec ulegnie załamaniu, nato­

miast prasa lew icowa spodziewa się, 
iż koalicja, poparta przez socjalistów, 
będzie mogła prowadzić nadal do ­
tychczasową politykę.

Oiw iadcza  to endecja, której 
właściwie pozostało jedyne hasło 
„naiodowe": Walka z Niemcami.

Cale społeczeństwo dowiedzieć  
się mur.i, ze hurra— narodowa partja, 
nosząca nazwę Stronnictwa Narodo' 
wego, nie godzi s,ę na utworzenie 
jednego frontu po.skiego w zachod­
niej dzielnicy państwa tylko dlate­
go, że może stracić na rzecz stron­
nictw polskich kilka głosów. Tak  
pojmują swoje narodowe obowiązki 
partyjnicy, którzy od rana do nocy 
mają frazes narodowy na ustąch i 
pienią się, gdy Rząd zawiera choć­
by jakiekolwiek umowy gospodarcze  
z Niemcami.

Min. Zaleski o polityce wewnętrznej 
i zewnętrznej Polski.

W IE D E Ń .  16.IX  (Pat.) „Nem
Freie Presse** ogłoszą wyw iad  z m in i­
strem Zaleskim na temat Paneuropy. 
Minister Zaleski przyklasnął w y w o ­
dom kanclerza austrjackiego Schobe- 
ra co do konieczności układów regjo- 
nalnycb i wskazał przytem na konfe 
rencję warszawską, jako dowód, że 
Polska pracuje również w  tym kie­
runku. Między Polską a Austrją —  
oświadczy! minister Zaleski —  panu­
ją  dobre stosunki, gdyż oba państwa 
uzupełniają się nawzajem pod w zg lę ­
dem gospodarczym.

Na zapytanie o sytuacji w  Polsce 
minister Zaleski oświadczył, że -pod 
względem politycznym stara się rząd 
polski kontynuować w ramach kon­

stytucji program organizacji wewnę­
trznej. Pod  względem gospodarczym 
— oświadczył p. minister —  odczu­
wam y wszyscy kryzys światowy, ni? 
mniej jednak Polśka posiada budżet 
ustabilizowany i realny. Osiągnęli­
śmy znaczne postępy w poprawie na­
szego bilansu handlowego. Rolnic 
two nasze udoskonala się z dnia na 
dzień, zwłaszcza w  dziedzinie organ i­
zacji. Przem ysł nasz spoczywa na 
zdrowych  podstawach i jest przysto­
sowany do faktycznych  wymagań 
rynku, choć, podobnie, jak cały świat, 
posiadamy i m y  oczywiście  swoje 
szczególne przeszkody staw ane eks­
portow i naszych głównych  proauk 
tów .

stąpiła odmowa, przeto —  powiada  
p. E ttner —  Chrz. Dem. pójdzie do 
wyborów  sama, przyczem zwróci się 
z hasłam. swemi do kat ul !:ów w  
całej Polsce. Hasła wyborcze Chrześ­
cijańskiej Demokracji mają byc

WĘGIEL
WIADOMOŚCI z KOWNA

SKARGA N IE M C Ó W  KEAJP EDZK1CH  
W  L ID Z E  N A R O D Ó W .

G ó r n o ś l ą s k i

iS właśc.
W ile ń s k a  8.

bez m:ału

F. Umili
W o z y  p l o m b o w a n e .  —  N a  w rz es ień  

b e z  p o d w y ż k i  606

K A T O  tJapońsk i  
p r o s z e k

jes t  j e d n y m  z n a j l ep s z y c h  ired -  
k ó w ,  ja k ie  d o ty c h c z a  . e g zy s tu ją  
[na rynkach ,  b o  K A T O L  m e t y lk o  
.tępi m u c h y  i p c h ły ,  I - c z  zab  ja  
J L U S K W Y ,  prusak i  i kara luchy . 

.Żą da ć  K A T O L  w  ż ó ł t e mi v n  i w , „ .  .. .v  Opa- 
L o w a n iu  w  sk ła da ch  a p t e c z n y c h

i a p tek a ch . 603-7

T iem c y  k ła jpodzcy  przesłaLi fz lonkum 
R ady  L ig i  N a rodów  skargę, w  które j  proszą 
o zwrócen ie  uwagi na naruszenie autonomii 
kraju h ła jpedzk iego  j irzez  rząd  litewski 
D ale j  w  swe j skardze N iem cy  proszą Radę 
Ligii iNarodów o przysłanie specja lnej ko ­
mis j i  w  celu zbadania sytuacji w  kraju Kiaj- 
pedzkim i uskarżają się na metody, które 
się (stosuje p r zy  tworzeniu D yrek to r jum  kra-j 
jo w ego  oraz na stan woje>nny i  cenzurę.

l ozatem poruszona jest sprawa prawu 
kompetencji  sądu oraz zamieszczony 
protest p rzec iw ko  n iew ydan ym  jeszcze 9 
ustawom, w p row a dza ją cym  w  życie  konwi^B 
cję  kła jpedzką.

A R E S Z T O W A N IE  B. PO SŁA
BED ZYNSK IEG O .

Dawne .W esołe Miasteczko' na P. W. K
C zyn n y  przez caty dzień

na TARGACH PÓŁNOCNYCH
do 12-ej w nocy.

W e jś c ie  w y łą czn ie  do Luna P a rk u  w 
dnia powszedn ie  od 7-ej wieoz. w so­

boty  i w n ied z ie le  od 3 ej po poł.
W s tęp  50 t 30 gr. 602

W  poniedziałek po l ic ja  przeprowadz i ła  
rew iz ję  w  majątku p. Budzyńskiego, b. p o ­
sła na Sejm litewski f rakc j i  polskiej i p ie-  
zesa Tow .  ośw iatow ego  „P och odn ia " .  Po 
przeprowadzeniu rew iz j i  p. Budzyński zo- 
sta? aresztowany. Poy/ód aresztowania do ­
tychczas nie jest znany.

PROGRAM  ZJA ZD U  „T A U T IN IN K Ó W “ .

Zjazd narodowców , który, jak w iadom o  
ma się odbyć w  drugie j  po łow ie  październ i 
ka, ro zw aży  n o w y  program  part ji .  P o z a ­
tem zjazd wysłucha sprawozdań o obecnej 
sytuacji  w- kraju w  dziedz in ie  pol i tycznej  
i gospodarcze j o raz  roz.waży szereg kwe- 
styj organizacyjnych.

wynurzania się na powierzchnię wo 
dy, a to celent naładowania swych  ba- 
teryj (łódź jest zaopatrzona w  dwa 
potężne m o t o ^  Diesela). Sceptycznie 
również odnosi się dr. Lam pe do m oż­
liwości rozsadzania, przewiercania 
względn ie topienia —  przy pom ocy 
środków chemicznych —  lodowej po­
włoki, która - jak w iadom o —  na 
dużej przestrzeni pod biegunem i na 
biegunie się rozpościera.

M imo wszystkie te wysuwane w ą t ­
pliwości, sam W ilk ins  oraz jego za­
łogą są jak najlepszej myśli i jeżeli 
nie odbyw ają  podróży jeszcze w r. b., 
to tylko ze względu na potrzebę m oż­
liw ie  gruntownego opracowania 
wszystkich szczegółów, dokonania 
niezbędnych prób wytrzymałości ło 
dzi i oparcia wszelkich ewentualnych 
m ożliwości i przeszkód, na podsta­
wach ściśle naukowych. T o  wszystko 
zaś wym aga czasu. Za powodzeniem 
w y p ra w y  przemawia głównie nieza 
leżność łodzi podwodnej od wpływów  
i zm an atmosferycznych Natomiast 
pewne obawy budzi —  jak to z resztą 
słusznie zauważył prof. Lam pe —  ko ­
nieczność stosunkowo częstego w ynu ­
rzania się łodzi na powierzchnię, dla 
naładowania m otorów . N ie przedsta­
wia to  oczyw iśc ie  specjalnych trud 
ności na morzu otwarłem. Co będzie 
jednak gdy „O  12“  zechce w^ynurzyć 
się gdzieś pod 80-tym którymś stop­

niem szer. półn.,., wpobliżu  btegi Su 
i  uderzy sie górną swą powierzchnią 
o  pow lokę lodową k ilkunasłom  trp- 
wej grubości? Albo ugrzęzn ’ 
kiej podwodnej szczelin:e 1 e|?
Ekspedycji groz iłaby wówc ,r.U-
chybna śmierć z uduszenia, o de na­
wet przypuścić, że łódź zdołałaby u- 
niknąć zmiażdżenia przez potwmrne, 
ruchome, podwmdne skały IodowTe.

Jak wodzimy, przed ekspedycją je 
żą się duże trudności. W ilk ins  jest 
jednak cz łow iek iem  upartym i z pew ­
nością nie co fn ie  się przed n iebezpie­
czeństwem Byc może powiększ\ on 
długą listę o f iar  w yp raw  podbiegm o- 
wyclt, że w ym ien im y tylko Andree ‘go, 
Fraenkla, Strindberga, Amundsena, 
Eielsona. Może jednak odniesie suk­
ces? Może niedaleki jest dzień, kietR 
m iedzy  obu półkulami: wschodnią i 
zachodnią powstanie stała komunika­
cja  powietrzna via biegun północny. 
By łby  to ogrom ny zysk na c asie, 
gdyż nic zapominajmy, że m iędzy 
L iv c rp o o l ‘eni (Anglja) a Yokahamą 
(Japonja) wynosi przestrzeń via Kanał 
Panantski 12.000 mii morskich, Ytif
Kanał Suczki —  11.000 mil, zaś via
biegun północny —  ty lko  6.“ 50 mil
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WIEŚCI I OBftf £KI Z KRAJU
Konferencja graniczna polsko-sowiecka.

W  pogran iczne j m iejscowości H i . . iew , 
cze ,  onegdaj odbyła się polsko-sowiecka kon ­
fe ren c ja  graniczna. iNa kon ferencji  tej o m ó ­
w io n o  kilka zajść granicznych, k tóre  ostat­

nio w yda rzy ły  się w  pasie pogranicznym.
M iędzy  innem i rozpatrywano  sprawę po­

strzelenia żołnierza, polskiego przez  s o w ie c ­
ką straż graniczną. (c)

Aresztowania komunistów.
Y\ tych dniach pod zarzuiem działalności 

w y w ro to w e j  w ładze  aresztował }  kiiKu kom u­
n is tów  Aresztow any  został Fe l iks  Jan Rro- 
lo w ic z ,  z oko lic  Dzisny k lorego  w ładze  p o l­
skie t r z y  ra zy  karały i wysiedla ły  do Ror j i  
sow ieck ie j ,  Kro,łowicz jednak zawsze n ie le ­
ga ln ie  pow raca ł  i  kontynuował swą zb rodn i­
czą  działalność. W reszc ie  po trzecim powro-  
■tie z Sowietów' zosiał aresztowar.s i osadzo-

L I D  A
-f- Kłopoty obywateli iidzkich. Przed  k i l ­

ku  dniami w  'L idzie przs ul. Szeptyckiego 2, 
■uruchomiony został aparat Roentgenowski, 
iktory w' promien iu  tysiąca metrów podczas 
sw ego  funkc jonowan ia  w yw o łu je  szum i gru- 
•chot w e  wszystkich aparatach radjowy ch. 
T rza sk i  te ca łkowicie  un iem ożl iw ia ją  słucha 
n i e  audycyj.  T o  też w ie lu  radjosluchaczów. 
n ic  n.ie w iedzących  o pochodzeniu owych  
3>ezustannych hałasów, przypisuje w inę  kon ­
strukcji odb iorn ików  rad jowych .

W  obecnym czasie, k iedy zaburzenia at- 
•mosferycznez nadehodzącemi chłodami już 
•wygasają, jedyną przeszkodę w  odb io rn i­
kach  rad jow ych  stanowi ów  aparat R oen t­
genowski,  k ierowany inoże n iewprawną ręką 
fachow ca ,  a lbowiem  przy włączaniu go do 
s iec i  ośw iet len iowe j,  lam py na chw ilę  gasną 
a. wów czas  w głośnikach roz lega ją  się trzaski 

i  wściekłe zgrzyty. Z wahania się światła w  
lam pach ośw ie t len iowy !  h wn ioskować nale­
ży, że m iędzy  prostow nikiem aparatu Roent- 
genow sk iego  n iema w łączonego  oporu, lub 
jeże l i  jest to zastosowano tutaj opó r  n ieod ­
p ow ied n i ,  jak rów n ie ż  pominięto  zastosowa- 
line opancerzen ia i zb lokowania  kondensa­
to ra m i.

L in jg  doprowadza jącą  prąd zm ienny o 
natężeniu 60 amp. od transformatora m ie js ­
kiego od aparatu 'Roentgenów skiego zw ięk ­
szono, lecz abonentów od tej lin ji nie  p o z w o ­
lono  odłączyć, co  rozumie się •—  c iągiem m i­
ga n ie m  mocno odn ija  się na oświetleniu, jak 
rów n ie ż  potęguje przeszkody w  odmorni- 
kacli rad jowych .  —  Zarządzeniem p. starosty 
l id zk iego  2 lata temu zostały określone go ­
dziny dla dokonywania  eksperym entów  ro 
entgenowskich ; obecnie  zaś tak dniem jak-o- 
te ż  i do późnej nocy aparat iw działa, -psu­
jąc tem samem i ośw iet len ie  i audycje  radjo- 
■we. W szak  e lektrownia miejska idaje prąd 
•wyłącznie w dnie powszednie od godziny 7.30 
dn ló -ej.  C zyżby niedostateczne by łoby  w y ­
korzystanie  tych godzin  do uruchamiania 
aparatu Ro-entgenowskiego —  naturalnie za 
wy ją tk iem  1 i pó ł  godz iny  w  południe, k ie ­
dy W arszaw a  nadaje sygnał czasu, kom uni­
katy i i. d. i t. d.

iNie od  r z ec zy  bedzie tutaj wspomnieć o 
tych „ ra d jo w y jca ch " ,  znajdu jących się w p o ­
siadaniu w łaścicie li  odb io rn ików  „R e in e rtza "  
z  silną reakcją  zwrotną, którzy gw izdan iem  * 
i  p isk iem czas sobie uprzyjem nia ją ,  psując 
tem  samem audycje  sąsiadom radjoamato- 
rom ,  m oże  i nie gorze j  od owego  aparatu 
iRoentgeno wskiego.

.Przypuszczamy, że odpow iedn ie  m ia ro ­
da jne  czynn ik i  wn ikną  w  tę sprawę i w yz-  
mai zą odpow iedn ie  godz iny  przy jęć  w  gab i­
nec ie  Roentgenowskim .

PR 0Z0R0KI
• +  Strzelcy z żahaci.i w  Prozorokach. W

j m u  6 wT ieśn ia  r. b przez cz łonków  Zw. 
S trze leck iego  -oraiz P o l ic ję  z Zatiacia została 
odegrana w  lokalu szkoły powszechnej w  P ro  
zorokach  sztuczka p. t. „Jak kapral Szczapa 
w y k iw a ł  śm ierć”  Reżyserem tej sztuki był 
kom endant Oddz. Z w  .Strzeleckiego w  Za- 
haciu, ‘k tó ry  tak odpow iedn io  obsadził  rolp, 
ż e  w szyscy  ze swoich ró l wywiąza li  się bez 
zarzutu. Dzię lu dobre j grze ak to rów  pub licz­
ność w  czasie  przedstawienia śmiała się do 
ro zpuku .

Zaznaczyć  należy,  że komendant Zw. Strz. 
. ze zw o l i ł  na bezpłatne wejście na przedsta­
w ien ie  20 żo łn ierzom  2 kump. K. O. P.

P o  przedstawien iu odbyła  się zabawa, ta­
neczna przy  dźwiękach ork iestry  strzelec­

k ie j .  Zadowo len ie  z przedstawienia i  zabawy 
b y ło  ogolne, to też sądzić  należy, że takie 
iw ,  ja zdy  Strzelców zahuckich będą wszędzie  
5 zawsze m ile  widziane.

F Podz iękow an ie .  W  dniu 6 września r.b. 
w  P ro zo rokach  odby ło  isię przedstawienie i 
zanawa taneczna urządzone przez Oddział  

Z " ' .  Strzeleckiego w  .Zahaciu. P rzv  urządze­
ni.u przedstaw ien ia  i zabawy n ieocenioną po ­
m o c  okaza li  dow ódca  2 komp. K..P, sze f  kom- 
pan j i plut. Boudziul, w ypożycza jąc  w ie le  
x zeczv  potrzebnych  do przedstawien ia i t. p. 
P an  Stopa, k ierownik  szkoty pow szechnej w  
P ro zo roka ch  jako  cz łow iek  pracy  społecznej 
ba rd zo  za interesował się przedstawieniem i 
chętnie udzie li ł  bezpłatnie lokalu o r a z  p r z y ­
c z y n i ł  się bardzo  swoją pracą do urządzenia 
isceny, .którą rów n ież  w ypożyczy ł.  .Nauczyciel 
itejże szkoły  p. iMokrycki rów n ie ż  o f ia row a ł  
sw ą  pracę p r z y  urządzaniu sali.

Za tę szczerą pom oc  i życz l iwość skła­
d a m  tą drogą w y że j  wym ien ion ym  serdeczne 
podz iękow an ie .

Komendant Oddziału Zw. Strz.

nw w  w ięz ien iu  w  Dziśnie. Podczas rew iz j i  
znalez iono u niego w iększą  ilość ulotek k o ­
munistycznych, p rzyw iez ionych  z Rosji,

Aresztowani zostali rów n ie ż  Eugenjusz 
Kozłow-ski i MichaJ Rymkiewicz z W i le jk i ,  
k ió rym  tak samo zarzucono działalność an 
typaństwową.

W szyscy  trze j  zostali przekazani w ła ­
dzom  śledczym. (m)

W I D Z Ę
-F Z  parafji muzułmańskiej. Dnia 5 w r z e ­

nia 1030 r. v. W idzach  odbyło  się walne zg ro ­
madzenie ludności wyznan ia  muzułmańskie­
go, celem utworzenia oddziału Zw iązku Kul 
tu ralno-Oświatowego Ta ta rów  Rzeczypospo li  
te j Po lsk ie j .  Zgrom adzenie  zagaił ALi W o r o ­
nowicz,  studeni Um w. Jana Kazim ierza  we 
Lw o w ie ,  k tóry został obrany na p rzewodn i­
czącego zgromadzenia. P o  wysłuchaniu ob­
szernego odczytu p. W o ron ow ic za  p. t. Z w ią ­
zek Kult.Ośw. Ta t  Rzecz. Polsk. obrano Za»- 
rząd w  skiadzie: pp. Jakubowski A leksan­
der —  prezes, .Jakubowski Ibrahim —  sekre­
tarz- Gicmbirki Mustafa —  skarbnik, Amurał 
Po trożyck i  —  członek, oraz Kom isję  R e w i ­
zy jną w składzie  pp. Jakubowski Jakób, Ja­
kubowski Mustafa, Asanow icz  Mustafa i 
Ae lksandrow icz Jakób, Jakubowski A leksan­
der jako członkowie.  Na wa lncm  zgrom adze­
niu zgłosiło się na cz łonków  oddzia łu 45 osób 
z W id z ,  co  da możność natychmiastowego 
przystąpienia do pracy kult.ośw iatowej na 
placówce., tak blisko położonej od granicy 
wschodniej.  P a ra f ja  muzułmańska m  W i ­
dzach l iczy  przesz ło  350 osób, rozrzuconych 
na terenach pow ia tów  brasławskiego, świę- 
eiańskiego i częściowo dziśnieńskiego. O d­
dział Zw iązku w  W idzach  w y tę ży  swe siły 
i starania by  ludność muzułmańską w sp om ­
nianej parafj i  skupić i dać na leżyty  kierunek 
w  je j  ustosunkowaniu się do ludności p o l ­
skiej oraz państwa polskiego. A. J-i.

I W J E
+  Nowa Rada Gminna w  Iw ju  wstąpiła 

na lepszą drogę. Ostatnie posiedzenie  nowo- 
wybranej  iRady Gminnej w  Iw ju  wskazuje na 
to, .iż otbccna Rada wkroczy ła  na lepszą d ro ­
gę ku napraw ie  stanu gospodarczego całej 
gm iny

P o  wysłuchaniu srawozdan ia  inspektora 
sam orządowego p. L e ch a  z dokonania gene­
ra lne j rew iz j i  w Urzędzie  Gminnym, Rada 
jcdnogłiśnie z łożyła na ręce sekretarza po ­
dziękowanie  d la Zarządu Gminy. Następnie 
przy ję to  sprawozdanie instruktora ro lnego p. 
A. i t r ybu c ia  o  całokształc ie postępu kultury 
ro lne j  na terenie ca łe j  gm iny iwio jskic j.

Na wniosek p. Strybucia Rada Gminna 
uchwaliła  kwotę  150 złotych na utrzymanie 
świetlicy w  C iwnow iczach  oraz kwotę  500 
złotych na dezyn fekc ję  chlewni w  całej gm, 
nie. W  sprawie m ie jscowe j  nctoniarni Rada 
postanowiła w- na jb l iższym  czasie rozw iązać  
um owę zawartą z p. P rotasew iczem  k ie row ­
nikiem tejże be.toniarni, ponieważ w y ro b y  
dostarczane przez betoniarnię okaza ły  się w  
na jgorszym  gatunku po cenach bardzo  w y g ó ­
rowanych , wobec czego ludność m ie jscowa 
i oko liczna zmuszoną jest od nabywania 
tych w y robów  w  betoniarmach prywatnych.

Podczas przeprowadzania  w y b o ró w  na 
wó jta  gm.:ny został ponown ie  w ybrany  w ó j ­
tem p. iKiewro, k tóry  już swego czasu z łożył  
podanie do p. starosty l idzkiego o zwolnien ie  
go z tego istanowiską. Jest to jedyna słabość 
nowe j Rady, która uporczyw ie  trzyma się p. 
K iewry ,  zaś on  sam czując że nie podoła 
obow iązk om  w ło żon ym  na nićgo, stara się 
za wszelką cenę nie wchodz ić  na stanowisko 
wójta  gminy.

Pan  starosta lidzki, p rzychy la jąc  się do 
prośby wn iesionej przez p K icwrę, na jego 
miejsce m ianował w ó jtem  gm in y  i w ie jsk ie j  
p. Bancewicza z L idy ,  do czasu zarządzenia 
nowych  w ;  borów.

z poguamcz*
+  Najście żołnierzy litewskich na miesz­

kanie obywatela polskiego. 7. Oran donoszą 
o następującym wypadku: W  pasie pogran i­
cznym ko ło  'Gran mieszka włościanin polski 
Glin iszewski Michał. Onegdaj w ieczorem  do 
mieszkania Giln iszewskiego wdarło  się kilku 
żo łn ierzy  l i tewskiej straży gran iczne j z żą ­
daniem wy dania jak ichś zbiegów z L itw y ,  
których Gliniszewski m ia ł  r zekom o ukryć w  
sw o jem  mieszkaniu. Glin iszewski ośw iadczył 
napastnikom, iż żadnych zb iegów  nie w i ­
dział, a tem samem nie m óg ł  ich ukryć u 
siebie, „n ieproszeni goście ’ 1 zbili go, zdem o­
lował, mieszkanie poczem ukryli  się zpow- 
rotern na stronie l itewskiej.

O  zajściu Glin iszewski zam eldowa ł w ła ­
d zom  K. O. P „  które wszczę ły  dochodzenie.

(c)
+  Handel polsko sowiecki. W  ciągu os­

tatniego tygodnia przez stację graniczna 
O lechnow icze  w yw ie z ion o  do Ros ji  sow iec­
kiej 40 w agon ów  różnych  towarów, p rzew aż­
nie blaichy, cyny, manufaktury. T o w a ry  te 
pochodzą z ostatnich zamówień  sowieckich 
y. Polsce. (m)

---------------
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K A Ż D Y  Z N A J D Z I E  D R O G Ę  
D O  S Z T U K I  W I L E Ń S K I E J

NA TARGACH PÓŁNOCNYCH
1 S 0 1SKCI ( n a p r z e c i w k o  g i ó w n e g o  we j śc i a ) .  

- - . _ ________

V ogólnopolski zjazd Zw iązku Praw ników  Kole-owych.
W  najb l iższą  niedzie le  dnia 21 b. m o g. 

40.30 w Ognisku K o le jo w em  o tw arty  zostanie 
V -ty  Ogólnopolski Zjazd Zw iązku P raw n ik ów  
P o ls k ich  Kole i  Państwowych, poprzedzony 
uroczystą Msza Sw „  któro odprawiona bę ­
d z ie  o godz. 9.30 w  Ostrej Bramie. \ a  zjazd 
p rzybędą  przedstawiciele Ministerstwa K o ­
m unikac ji  i wszystk ich  D yrek cy j  P. K. P. 
■z całego kraju. Obrady zjazdu potrwa ją  trzy 
-dni.

P ro g ra m  zjazdu jest następujący: 
Niedziela, 21 września 193(1 r.

Godz. 9.30 —  Uroczysta iMsza Św. w  Ostrej 
Bramie.

tGodz 10.30 —  Otwarc ie  zjazdu w  Ognisku 
K o le jo w tm ,  w y b ó r  p rezydjum zjazdu i 
p rzem ów ił  ma powitalne. Nastąpią r e fe ­
ra ty :  p. Tad. Trzec iaka  p. t. „Dodatn ie  
j  i jcmne strony pragmatyki służbowej 
d la p racown ików  k o le jow ych ' .  Dr. Ko 
bylausk wygłos i korreferat na ten sam 
lemat, poczein dr. Majewski w ypow ie  
korre fe ra t  p. t. „P ra w n ic y  k o le jo w 1 w o ­
bec postanow ień  § 47 pragm atyki służ 
b o w e j " ,  zaś dr Makomaski korreferat 
P- t. „U w a g i  nad postępowaniem dvscv- 
p ' m antem ".

P o  południu tego dnia uczestnicy zjazdu 
zwiedzać będą miasto, za.ś w iec zo rem  pod e j­
mowani będą górnych salonach hotelu 
Georgesa przez Kom ilet  zjazdu.

Poniedziałek, 22 września 1930 r. 
Godz. 9.00 —  P lenarne posiedzenie na któ- 

rem  wygłoszą re fe ra ty  mgr. Karaś „O  w y .  
właiszczemu" i mgr. Manteufel „Sprawa  
zahipotekowania nieruchomego majątku 
knie jowego  w  b. zaborze rosy jk im ".  

Godz. 12.30 —  Zw iedzan ie  T a rgó w  Pó łnoc­
nych.

Godz. 16.00 —  P lenarne posiedzenie. Befe- 
rat Cza jkowskiego  „P ra w n ic y  na P. K. P- 
w  świetle  danych statystycznych —  stan 
posiadania i w idok i  na przyszłość".  R e ­
fe ra t  d-ra M akom askiego  „C zy  prawo ko ­
le jow e  powinno być osobnym przedm io­
tem w ek tadów  uniwersyteckich".

V\ lorek, 23 września 1930 r.
Godz 9.00 —  Ostatnie pl enamfl, pos iedze­

nie. U chwa len ie  rezo lucyj.  Ustalenie m ie j 
sca i terminu następnego zjazdu i zanm 
nięcie zjazdu.

God*. 10.30— W yc iec zka  autobusami do Trok .  
'Godz 18.00 —  Pożegna lna  herbatka w  salo 

nach Ogmska Ko le jowego ,

Ś. p. Jukjusz Kozłow ski.
Dnia l5 września t .  i. .marł na­

gle na anewryzm serca wice-prezes 
Sądu O k ręgow ego  w  Wilnie ś. p. 
Juljusz Kozłowski. Jego zgon przed­
wczesny jest wielką stratą dla są­
downictwa wileńskiego.

Zmarły należał do tego odłamu 
pracowników społecznych, którzy 
wyrośli tu w  tym kraju i poświęc.l. 
całe swe życie pracy w rodzinnem  
mieście.

Po ukończeniu w  Wilnie gim­
nazjum i studjów prawniczych w  
Rosji zmarły— po k: itoletnim okresie 
pracy w  Wii. Banku Z  emskim —  
watąp.ł do palestry wileńskiej, a na­
stępnie od chwili powstania Pań ­
stwa Polsk.ego. do sądownictwa.

Killci.ni.tcie ostatnich lat życ.a 
poświęcił on wytężonej, gorliwej 
pracy sędziowskiej w gmachu Są­
dów przy placu Lukislrim.

Ceniono go powszechnie jalco 
wzorowego sędziego i człowieka. 
Jego światły umysł, gtęboica znajo­
mość p raw a— a nadewszystko nieza­
leżność sądu i n ezamącony spokój 
ducha — dawały ku temu najlepczą 
rękojmię.

Prócz wyczeipu.ąeej pracy sę* 
dziego ś. p. Juliusz Kozłowski znaj­
dywał czas n i  pracę c  charakterze 
naukowym. U łożył „Słownik wyra­
zów prawniczych", przetłumaczył i 
wydał zbiór ustaw dotyczących pra­
wa handlowego, wreszcie przetłu­
maczył na język polsk ustawy cy­
wilne rosyjskie (1 cz. X  t.), które do­
tąd nie miały należytego tłuma­
czenia.

T a  ostatnia praca zakończona 
była na parę dni przed jego zgonem.

W  okresie przedwojennym ś. p. 
Kozłowski, nie biorąc, zresztą, wię­
kszego udziału w  życiu politycznem, 
był svmpatyk*em ówczesnego Pol  
skiegc Stronnictwa Demokrat la  
Litwie, z ktorego przywódcan. łą ­
czyły go bliższe zażyle stosunki.

Powszechny żal otacza trumnę 
tego wybitnego piawriika i niezmor­
dowanego pracownika.

Odr-Lyt p. T. M ó w k i  
t  KluDie Społeczno-Poliiyuzuyni.

Zapowiedziany referat p. a- 
deusza Hotówki n. t. „Zmiana kon­
stytucji, a wybory" zgromadził wczo­
raj wieczorem w  sali kasyna garni­
zonowego bardzo wielu członli o w i 
sympatyków.

Otworzyła zebranie p. v.-wojew. 
Kirtiklisowa, poczem powołany na 
przewodniczącego p. dr. Maleszew-  
ski udzielił głosu prele ;et,towi.

Referat p. Hołówki był nieco­
dzienną prelekcją, wybiegmącą swo­
im wysokim poziomem i głębokością 
ujęć a tematu daleito poza ramy 
aktualnego przemówienia politycz­
nego. Prelegent uważa obecna chwi­
lę za moment niezwyicłe. wagi dia 
losów naszego państws.. i ozpisane 
wybory powinny się odbyć pod  
znakiem uaczelnego zagadnienia, kló- 
rem jest zmiana konstytucji. Musi 
ona być nie powierzchowna, lecz 
doimujaca, jeżeli trawiący nas kryzys 
ustrojowy ma zosl ar przezwyciężony.

Kryzys ten przeżywa parlamen­
tarna demokracja we wszystkich pań­
stwach Europy. Równowaga sił, w ła ­
ściwa dawri ej przedstawicielstwom, 
a polegająca na systemi?. dwu wiel­
kich stronnictw politycznych, ustą­
piła miejsca rozbiciu i rozproszko- 
waniu, które p a r a l iż u je  d_ alalność 
parlamentu i pozbawia go możności 
spełnienia swoich zadań.

Sejm polski był dotąd, jak inne 
parlamenty w  Europie, niezdolny 
do pracy. Jest rzeczą charaktery­
styczną, że olbrzymia większość
najwt niejuzych ustaw doszła do
skutku w  formie dekretów. Sejmo- 
władztwo doprowadziło nas do roz­
paczliwego położeń.a, w którem sta­
nęliśmy przed grozą komunizmu, 
bądź faszyzmu. Marszałek Piłsudski 
ocalił Polskę przewrotem majowym  
i utrzymał ją silną ręką na drodze 
demokracji, na którą wprowadził 
państwo po powrocie z M agdebur­
ga. Komendant był i pozostał de­
mokratą. Zarzuty dyktatury są czcze 
i fatszywt. Zd row y  instynkt uznaje 
konieczność powściągnięcia szkod­
liwej samowoli, chociażby dopusz­
czali się jej ludzie, korzystający ze 
cle pojętego przywileju nietykal­
ności.

Głębokie poczucie odpowiedzial­
ności za losy państwa cechuje każ­
dy krok poetyczny Komendanta. 
W  oparciu o jzerokie warstwy spo­
łeczeństwa pragnie on ustalić ustrój 
państwowy. Obecna chwila jest 
bitwą o spokojną przyszłość, jak 
bvła nią praca Sejmu ^  lelkiego. 
Oboz Marszałka ma niezłomną wia­
rę, że wysiłki swe uwieńczy zwy­
cięstwem i da Polsce ustrój, odpo 
wiadający jej życiowym potrzebom.

W y w od y  prelegenta, pełne głę­
bokich my 'li, wysnutych z analizy 
najważniejszych wypadków ostat­
niego dziesięciolecia, słuchane były 
z największą uwagą. Realizm poli­
tyczny, umiar wolny od jakiejkol­
wiek doktryny i krystaliczna szla­
chetność uczucia którem prelegent 
przepaja swe myśli, wywarły na o- 
becnych niezwykle silne wrażenie

W  dyskusji, skróconej z powo­
du odj* .u w. Hołówki, przemawiali 
pp. Władysław Studmcki i inż. 
A do l L , poczem przewodniczący dr 
Maleszewski zamknął zebranie.

l-gfe Targi ^ółnccne.
Otwarcie l l-ich T a rg ów  Północnych w Wilnie.

P o  p r z e c ię c iu  w s tęg i  w c h o d z ą  na p la c  w y s t a w o w y  ( c d  l e w e j )  m in is t row ie :  
S ta n ie w ic z ,  P rys to r ,  D o le ż a l ,  dy r  T a r g ó w  ł lu c z k o w s k i ,  o ra z  w o j e w o d o w i e :  

R a c z k i e w i c z  i B e c z k o w ic z .

Konferencja w stoisku Zrzeszenia Hurtow ników  Żelaza.
Wczoraj o godzinie IC-ej odby­

ła się w stoisku Zrzeszenia Hurtow­
ników Żelaza Kresów Wscnodnich  
konferencja, poświęcona propagan­
dzie żelaza i wyrobów żelaznych 
krajowej produkcji oraz budowni­
ctwa żelazo-betonowego. N a  konfe­
rencji tej byli obecni Prezes Izby 
Przemysłowo Handlowej p Roman  
Rucmski, Naczelnik Wydziału ize- 
mysłowego Urzędu W ojewódzkiego  
inż. Sławiński, Dyrektor Robót Pu ­
blicznych inż. Stefan Siła-Nowicki, 
Naczein k Wydziału Budowlanego  

-rrelccji Robót "'ublicznych inż 
Trzygocki, przedstawiciele Szkół 
Technicznych i Rzemic.imczo-Prze-  
mysiowycb w  W il nie, prasy i t. d. 
Również reprezentowany był Syn-

dylcat Polskich Hut fZel aznych w  
osobach pp. Inspektora Witolda  
1 urkulła i Gen. Sekretarza Syndy­
katu p. J. Wawrzyniaka, kióry spe­
cjalnie przybył z Katowic.

Po krótkiem przemówieniu Pre­
zesa Zrzeszenia Hurtowników Ż e ­
laza p. Dyr D. Kapłan.Kapłańskie­
go wyjaśnień, związanych z ruchem 
budov lanym na Ziem.ach Północno- 
Wschodnich udzielał p. Inz. Przy- 
geeki. Co do zakresu prac szkół 
zawodowych -nformowa^ Inż. Jano- 
wicz Konferencję zakończył prze­
mówieniem p. ’'tzes  Izby Przemy­
słowo-Handlowej, p. Ruciński, ży­
cząc Zrzeszeniu owocnych wyniko w 
podjętej akcji propagandowej.

F r z r d * t a w F : i e ł e  w ł a d z  z w i e d z a ją  T a r g i .  N a  zd ję c iu  w .d o c z n i  są o d  s tropy  le -  
■wej: v i c e - p r e z y d e n t  m. W i ln a  inż. C z y ż ,  w o j e w o d a  w i leń sk i  R a c z k i e w i c z ,  v i c e -  
m in is te r  p r zem ys łu  i handlu  D o le ża l ,  m in is ter  p ra cy  i o p i e k i  s p o łe c z n e j  P rys to r  

i d y r ek to r  T a r g ó w  inż. ł lu c z k o w s k i .

K R O N I K A
Dziś :  L a m b e r t a  B.

Jutio. J ó z e fa  z  K u p .  i I reny .

W a c h ó d  s ło ń c a — g. 5 m. 13. 

Z a c h ó d  . — g. 17 m. 49.

Spostrzażcnia Zakładu Meteorologii U. S E 
w Wihile i dnia i6 VIII— 193G roku.
C iśn ie n ie  a redn ie  w  m i l im e trach :  761 

T e m p e r a tu r a  ś redn ia  —f— 1 10 C

, n a jw y ż s z a :  +  12° C

.  na jn iższa :  -F 9° C

O p a d  w  m i l im e trach :  2,1 
W ia t r  p r z e w a ż a ją c y :  p o łu d n --w sch od n i .

T  e n d e n c ja  barom .:  stan sta ły ,  p o te m  Bnadek. 

U w a g i :  p o ch m u rn o ,  p o  p o łu dn iu  d rob n y  d e sz cz .

U R Z Ę D O W A .

—  K on feren c jo  p. wojewody ze starostam i.
W  poniedz ia łek  dnia 15 b. m. p wo jewoda 
w ileńsk i odbył  kon ferencję  z udziałem sta­
rostów pow iatow ych  w u jew ództwa  w i leńs­
kiego, przyibyłych do W i ln a  na otwarc ie  U 
Targów Północnych.

MIEJSKA.

—  Rejestracja przedsiębiorstw pizemysło- 
wo-handlowych, Magistrat m. Yt ilna p r zy ­
stąpił  ostatnio  do sprawdzania, czy  p rzeds ię ­
b iorstwa handlowe, przem ysłowe i rzemieśF 
nicze zostały zarejestrowane w  myśl art. 7 
prawa p rzem ysłowego oraz  w myśl obw iesz­
czenia W ileńsk iego  Urzędu W o jew  idzk łego  
o re jestracij wszystkich przedsiębiorstw na 
terenie  m. W i ln a

W  czasie  sprawdzania zostało s tw ie rdzo­
ne że cały  szereg właścicie li przedsiębiorstw 
nie przechowuje  w  lokalu przedsiębiorstwa 
potwierdzeń zgłoszeń, co przy  kontroli za­
b iera czas jak dla wia-śeiciela przedsięb.or- 
stwai, tak i kontrolera, jak rów i. ież  p ow o do ­
wać może nakładanie  kar za niezarejestro- 
wanie.

Ze względu na powyższe  Magistrat w z y ­
wa  właścicieli  przedsiębiorstw p rzem ysło ­
wych, handlowych, rzem ieś lniczych i usłu­
gowych , by dow ody  zare jestrowania p rzed ­
siębiorstwa wywieszane bety na w idoeznem  
miejscu w  lokalu przedsiębiorstwa obok Suria 
dectw  przemysłowych  (patentów) .

Jednocześnie Magistrat p rzypom ina, że 
art. .33 prawa przemyistowego nakazuje wlaś 
cicie lom przedsiębiorstw oznaczać nazew 
natrz im ię i nazwisko lub tirmę oraz rodza j 
prowadzonego  przemysłu w  sposób w yk lu ­
cza jący  wszelką wątp liwość czy  chodzi o 
przemysł wytwórczy ,  hand lowy lub usJugo- 
wy .  Uw idoczn ione imiona i nazwiska na szył 
dach muszą się zgadzać .z im ionami i naz­
wiskami posiadanych potw ierdzeń  zgłoszen­

i a
—  2 m iljon y  na rozbudow ę. D yrekcja  Bo- 

foót Pub licznych  w  W i ln ie  o trzym ała  2 mil-
. jon y  złotych na rozw in ięc ie  budownictwa sa­
m orządow ego  na terenie w o jew ód z tw a  w i ­
leńskiego. , (m)

W OJSKOW A.
—  Ukaranie rezerwistów i poborowych.

W  ubiegłym tygodniu władze w o jskow e  uka­
ra ły  710 poborowych  rezerwistów, i szere­
gowych  pospolitego ruszenia, za uchylanie  się 
od służby w o jsko w e j  i niestawienie się na 
ćwiczenia i zebrania kontrolne. Została na ło ­
żona na. nicli g rzyw n a  w  różnych sumach od 
5 zł. w zw yż .  (m)

SPRAW Y SZKOLNE.
—  Napływ  dzieci do szkól powszechnych.

W  wyniku zapisów dzieci do szkól powszech­
nych  wyjaśniło  się, iż Liczba, dzieci jest o 
w ie le  większa, n iż to p rzew idyw a ły  o f i c ja l ­
ne spisy. W  zw iązku z tem odczuwa się brak 
■sił nauczycielskich i lokali szkolnych i w  
niek tórych  szkołach uczniowie  zostali po ­
dzie len i na 4 grupy —  A, B, C i D, gdyż obec­
ne lokale (nie wszystkie) nie mogą pomieś- 
c.ić wszystkie j szkolne j dziatwy. W y łan ia  to 
nową, bardzo poważną troskę — troskę o lo ­
kale szkół, która o ile przyrost dzieci w  w ie ­
ku szkolnym będzie  postępował jak dotych­
czas, może  w znacznym stopniu p rzyczynić  
się do utrudnienia akcji ośw ia lowe j.  Są szko­
ły 6-klasowe, w  których utworzono 12 o d ­
dz ia łów  ze wzglę lu na wie łk .e  przepełnienie 
szkoty i nauka odbywa się grupami od rana 
do wieczora.

Z tych też w zg lędów  Inspektorat Szkolny 
ni. W i ln a  zarządził  t. zw komasację oddz ia ­
ł ó w  w celu odciążenia poszczególnych szkół 
(Komasacja odb yw a  się w ten sposób, że do 
oddz ia łów  o m nie jsze j  ilości uezn iów przeno 
si się uczn iów z takichże oddz ia łów  przec ią ­
żonych w  drugich szkołach czego następst­
wem  są normaln ie jsze  warunki nauki. R o ­
dzice przenoszonych dzieci,  często w  n iez ro ­
zumieniu praw dz iwych  pobudek komasacji 
oddzia łów , w y raża ją  n iezadowolen ie  i sprze 
c iw  nie w iedząc tego, że podobna komasacja 
jest koniecznością i ma na celu jedyn ie  do- 
b io  dzieci,  bow iem  przy  mnie jszej  ilości ucz­
n ió w  w  klasie m a ją  oni lensze hig jeniczne 
warunki, a i nauczyciel może w ięce j pośw ię ­
cić czasu każdemu z u> zniów. (x)

—  Reforma w  szkolnictwie. Ministerstwu 
Oświaty zw róc i ło  się do Kuratorjum Szko l­
nego okręgu wileńsk iego -z p ropozyc ją  po 
łączenia p rzedm iotów  w  I, II  i 111 klasie 
szkół powszechnych. P ropozyc ja  ta w p ły ­
nęła w  związku z now ym  prądem nauczania, 
k tóry  zaleca łączenie  p izedm io tów  takich, 
jak historja, język  geogra f ja  i inne p rzed ­
mioty pokrewne w  jeden przedmiot. P r o ­
pagatorem i twórcą tego prądu jest pro fesor 
niemiecki z Berlina Berthoid Otto, którego 
system już się przy ją ł  w  Niemczech, bow iem  
dotychczasowe „szu f ladkow an ie "  p rzedm io­
tów jak określa to znany psycholog i peda­
gog prof.  Nawroczyityki, nie daje absolwen­
tom szkol zasobu wiedzy, praktycznie za­
stosowanej w  żuciu i uobrienia konkretnych 
pog lądów  na świat i życie.

W  zw iązku z  propozyc ją  Min isterstwa ► 
odbyła się kon ferencja  p. Starościaka, In ­
spektora Szkolnego na m. W iln o ,  z p r z e b y ­
tym w tym celu z W ars za w y  w izytatorem, 
psychologiem Zygmuntem Szul zyńsk.nr 
P os ta n ow o n o  przeprow adz ić  próby  narazie  . 
na terenie  dwóch  szkół powszechnych w ,

W ilnie Będą to p raw dopodobn ie  jedyne  te­
go  typu szkoły w  Poisce. (ml

S P R A W Y '  A K A O E M t C E I E .

— Zw iazok  Studentek . S. B, Poda je  do 
w iadomości koleżanek nowostępujących na 
U. ,S. B że wszelk ich in fo r iracy j  co do stu­
d jów  udzielają cz łonkinie zarządu w  pon ie ­
działki, środy i  piątki od godz. 10 do 12 w  
„Ognisku Akad.", ul. W ie lk a  24.

—  B.ałoruski Zw iązek  Aaadetmicki po­
daje  do wiadomości,  iż  sekretarjat Związku, 
mieszczący się p rzy  ul. W ileń sk ie j  Nr 8— 3 
(wejście z ulicy) z dn;em 15 b. m w zn aw ia  
swe urzędowanie  w  godzinach od 5 do 7 
w ieczorem  codziennie. W  sekretarjacie  są 
również udzie lane in form ac je  w  sprawie  
wstępowania na wszystkie W y d z ia ły  U. S. B.

—  Akademicka Spóldzielczs. jad łodajn ia  
Białoruska. Społeczeństwo białoruskie w  
W i ln ie  w celu p rzy jśc ia  z materja lną pom ocą 
n iezam ożne j m łodz ieży  akadem ick ie j  p rzy ­
stąpiło do założenia spó łdz ie lcze j  jad łodajn i 
akademick ie j  p. n. „B ie łaruskaja Sytnica", 
w  k tóre j  d la n iezam oznyh studentów będą 
wydawane ulgowe obiady. W  tym celu od ­
było  się już zebranie organizacyjne, obrano 
zarząd oraz przy ję to  i z lozono  d la zatv.ier- 
dzenia w ,'Sądzie O kręgow ym  siatut jad ło ­
dajni.

R Ó Ż N E .

—  Z jazd  kupców żelaza. Z  in ic ja tywy 
Zrzeszenia H urtown ików  Żelaza w  W i ln ie  
odb yw a  się obecnie z jazd  kupców branży że 
laznej. Na zjazd ten p rzyby ło  oko ło  200 kup­
ców  z w o jew ó d z tw  wileńskiego, b ia łostockie­
go, poleskiego, n owogródzk iego  i  w o łyńsk ie ­
go. Zadaniem  zjazdu jest zorgan izowanie  ku­
pców odpow iedn ie  zorgan izowanie  handlu 
wy robam i ie lazn em i o raz  zwiększenie ich 
konsuencji, do czego  ma p rowadzić  ożyw ien ie  
akc j i  budowlanej.  (m)

—  W yd aw an ie  oDligaeyj P o zjczki  Budo­
wlanej. Z dniem 15 b. ni P oc z to w a  Kasa Osz­
czędności —  Oddział  w  W i ln ie  p rzy  ul. M ic ­
k iew icza  7 rozpoczęta  w yda w an ie  obiigacyj 
•1 P rem jow e j  P ożyczk i  Budow lanej  wszyst 
k im  subskrybentom oddziału oraz  urzędów 
pocztowych  w  W iln ie .  Ob ligac je  wydawane  
są codziennie  od godz. 9 rano do godw 14-ej

—  \\yco ian ie  b i łe iów  wo lne j  jazay .  W y  
dane przez spó łdz ie ln ię  b i lety  w o ln e j  ja zdy  
koloru pom arańczowego  z dniem 20 b. m. 
zostaną unieważnione i po tym dniu hono ro ­
wane nie będą

—  Z jazd  koleżeński. W  dniu 2ó-,go b. m. 
o godz. 15-ej w  lokalu szkoły  państw ow e j  
Przemyis lowo-Handlowej im E, D m o ch o w ­
skiej,  p rzy  ul. K ró lew sk ie j  Nr. 8, odnędzie 
się zjazd byłych  uczennic działu tkackiego, 
celem om ów ien ia  dalszego ro zw o ju  tkactwa 
ulepszonego i zorgan izowania  zrzeszenia lub 
cechu tkackiego w  W iln ie .

—  ] ’ r zygo fow an ia  do obchodu. W  zw iąz ­
ku ze zb liża jącą się dziesiątą roczn icą za ję ­
cia W i ln a  przez wo jska polskie pod d ow ó d z ­
twem gen. Że ligowskiego, 18 b m w  w ie lk ie j  
sali  kon ferency jne j urzędu wo jew ódzk iego  
odbędz ie  się pod p rzewodnic twem  p. w o je ­
w o d y  kon ferenc ja  *v sprawie zorgan izowania  
uroczystego obchodu dnia 9 października.

(m)
—  Zakupy koni dla wojska, .Aby w y z y ­

skać dogodne konjunktury Licznego zjazdu 
ro ln ików  do W i ln a  na T arg i  Hodow lane, 
W ileń sk ie  T -w o  O rgan iza ry j  i Kółek  R o ln i­
c zych  podaje do w iadomości,  że jesienne 
zakupy koni dla wo jska  odbędą się w  roku 
bież. w  następujących m ie jscowościach i te r ­
m inach : dma 27-go września na terenie
I I  ich T a rgó w  Północnych w  ogrodz ie  Ber­
nardyńskim. 7 październ ika w  W itn ic  na 
rynku iKalwaryjskim, 8 październ ika w  Świę- 
c ianach, 9-go w  Oszmianie i 10-go paź 
d z iern ika  w  Smorgoniach.

Zakupywane będą wy łączn ie  klacze i w a ­
łachy wzrostu 150 cen tym etrów  w z w y ż  typu 
w ie rzch ow ego  i arty lery jsk iego.

W ileńsk ie  T -w o  O rgan izacy j  i  Kółek  R o l ­
niczych, poda je  ponadto pod adresem h o ­
d ow có w  koni, sze ieg  pożytecznych uwag i 
cennych wskazówek :  o należytem  utrzyma­
niu koni, o nieobcinaniu g rz yw  i ogonów , 
odpow iedn iem  utrzymaniu kopyt i praw id- 
łow en i podkuciu, o nauczaniu konia p raw id ­
łow ego  rucnu w  stępie i kłusie, oraz o za ­
opatrzeniu się sprzedawcy w  dowody,  że koń 
p rzedstaw iony jest jego własnością. D o w o d y  
powyższe  w inne być potw ie rdzone  przez 
w łaśc iwe urzędy.

D la  zachęcenia hodowców , Kom is ja  R e ­
m ontowa, op rócz  cen szacunkowych wypła  
oać będz.le dz ies ięcioprocentowy dodatek ho­
dowlany za konie uroazone i w ehodow ane  
u sprzedającego, jak rów n ież  za konie zaku­
p ione w  w ieku n iże j  1-go roku i  wychow ane  
p rze z  sprzedającego. Oczyw iśc ie  że odnośne 
d ow ody  pochodzenia konia muszą być  p o ­
tw ierdzone Drzez organizac je  hodowlane, 
lub w  ostateczności p rzez Urząd gminny i 
przez Starostwo Pow ia tow e.

—  Utalentowana baletnlca p. L . Sawina 
Dolska, znana w  W i ln ie  ze swoich w ystępów  
aoncertowych, jak nais in formują, znajduje 
s.ę obecnie  w  Paryżu, gdzie  pod k ierownic  
twem znakomitej  solistki i pr ima-baletn icy 
b. cesarskiego baletu w  Petersburgu, Olgi 
Preobrażeńsk ie j  zaznajamia się z noweuii 
p rądam ’ sztuki choreogra ficzne j.  P ow ró t  p. 
Sawinej-DotskiCj nastąpi w  przyszłym  m ie ­
siącu i wówczas rozpoczn ie  za jęc ia w  sw o­
jem  studjum tjaletowem.

D Z I Ś

ill
d. 17 wr/eśnia

G o d z .  20 ’15

Muzyta belgijska
A. OnnoU (skrzypce)

TEMTTi I MU2YKA
—  Teatr Miejski na Pohulance W y s ta ­

w iona z w ie lk im  nakładem pracy  i kosztów 
jedr.a z nieśmiertelne ch kom edy j  po lsk iej 
l iteratury dramatycznej „Rozbitki" B ’ izm - 
sk.ego osiągnęła w ie lk i  sukces artystyczny

Począ teg  o godz. 8 w.
B ile ty  zn iżkowe i  kredytowane nowego  

typu —  ważne.
—  Teatr Miejski w  „Lutn i" Dziś w  da l­

szym ciągu tętniąca życ iem  i werw ą  pogodna 
komedja polska B ączkowsk iego  „Nad poi 
skiem morzem”, która posiada w ie le  uroku 
i aktualności.

1 'orzątek o godz. 8 w.
Bilety zn iżkowe i k redytowane nowego  

typu —  ważne
—  Przedstawienie popu.arne w  Teatrze 

na Pohulance. W  n iedzie le  nadchodząca o 
god 3-ei m. 30 pp. po  cenach najniższych 
(od 30 gr.) wystaw ione  zostaną c w ie  pol­
skie Kom^djt „M arcowy kaw aler" J Bli- 
zinskiego i „Majster i czeladnik" K o r z e n io w ­
skiego.

—  Przedstawienie popidudniowe w  „Lut­
ni". Niedz e lne przedstawien ie  popołudniowe 
w  „L u tn i "  wype łn i doskonała kom ed ja  Z\g- 
munta K aw eck iego  „Para nie para" Ceny 
m iejsc zniżone.

Począ tek  o godz. 3.30.
—  Występ Marjuszn Muszyńskiego w  

„Lutni". Znakom ity  artysta w ys iąp i  w  piątek 
na jb l iższy  19-go b m. o godz. 8-ej w lecz .  
v  Teatrze  „L u t r ia " .  W  jego  interpretacji 
usłyszymy wartościowe u tw ory  literatur 
polsk ie j :  J Krasickiego, J. Koiarb ińsk iego, 
A. MicKiewicza W  Reymonta. H . Sienkie­
wicza , 'K. Junoszy, B o y ‘a, W ierzyńsk iego  i 
Tuwima.

Bilet; już są d o  ,u b yc ia  w  kasie Tea iru  
„ L u m i a ' , ou i i — 8-ej w



K O R J - E -  R W i l U E N S K I Nr 214 (1856)

AKcja przedwyborcza w Wim-e 
i Wileńszczyźnie.

Utw orzenia Centralnego Komitetu W yborczego.
W  związku ze zbliza-ącemi s.ę wyborami został utworzony Centralny 

Komitet Wyborczy Centralnego Związku Bialorusk'ch Kulturalno-Oświato­
wych i Gospodarczych Organ zacyj i Instytucyj. Jak z same’ nazwy w y ­
nika, ta część społeczęnstwa białoruskiego ma przystąpić do akcji wybor­
czej przedewszystkiem pod hasłem pracy pozytywnej w dz;edz.n.e kultu- 
ralno-gotpodarczej. Komitet ma niezwłocznie poprowadzić usil.ią akcję 
wybcrczą we wszystkich okręgach wyborczych B ałorusi Zachodniej. 
W  skład Komitetu narazie weszli: Fabjan Akinczyc, Kużma Kruk, W in ­
centy f Iryszkiewicz oraz Mikołaj llja szewicz Komitet m.^-ści się przy ul. 
Ostrobramskiej Nr. 9.

Komitet w yborczy w W ilejre.
W  wyniku odbyte, konferencji w N. Wiiejce została. wybrana rejo­

nowa Rada Wyborcza Bezpartyjnego B.oku, oraz miejscowy Komitet w y ­
borczy, składający się z 12 osób, na czele z prezesem, p. Stefanowiczem, 
i w.ceprezesem, p. Sienkiewiczem. (m).

„Pow odzenie" p. KownacKiego.

groźny pożar na Zwierzyńcu i dzielni 
posterunkowi.

Jedną z pierwszych jaskółek, które mimo 
jiadchoazącej jesieni pojawiły się w  świę- 
eiańskiem jest p. Kownacki. W  danym w y ­
padku p. Kownacki zjaw ił się w  charui-terze 
nietylko jaskółki wyborczej, ale i myśliwego 
wyborczego usiłującego łowić zwierzynę i 
dia siebie i dia swego obwiepoiu. Jak dotąd 
bezskutecznie, bo zwołane przez niego ze 
branie w  lokalu kandydata na szynkarza Bie 
lawskiego w  Nowych Święcianach w dniu 
7-go b. m. spaliło na pane »  re. Niedość że 
było bardzo, bardzo nieliczne, aie nawet ro­
zeszło się bez założenia Komitetu wyborcze 
go czyli nie dopięło swego zamierzonego 
eelu.

Takie same a nawet większe fiasko po­
niósł p. Kownacki w  samych święcianach, 
gdzie w zwołanem przez niego zebraniu wzię­
ły uuział az 3 osoby t. j. on czyli p. Kownac­
ki, sekretarz powiatowy endecki W ojtkie- 
wicz-Pielarz i rejent Hryniewicki.

Jak słychać po naradach tej trójki uch­
walono w ystawić listę okręgową kandyda­
tów z (kręgu Święciańskiego z p. Kownac­
kim na pierwszem miejscu. Na drugiem m iej­
scu wystawiają niejakiego Szymkiewicza z 
gminy tmelegiańskiej.

W  nocy  z soboty na niedzie lę  o g. 1-j 
w garażu au tom ob ilow ym  m ieszczącym sie 
w  dziedz ińcu domu przy  ul. W i to ld w e j  53, 
s zo fer  u lokowanego tam autobusu, w raz  z 
konduktorem zajęci by l i  przy jak ie jś  n a ­
praw ie  tej maszyny. \\ pewnym  momencie  
któryś z nich targnięty prądem z przewodu 
(zniszczona izolacja ) przenośnej żarówki,  
upuścił ją na z iem ię  tak, że roztrzaskała sie 
z hukiem zapalając przesiąkniętą benzyną 
podłogę oraz takież ubranie na obu pracu­
jących  w garażu, k tórzy  w  płomieniach w y ­
skoczyli na dziedziniec i krzycząc zaczęli 
się tarzać po ziemi.

Na to  wypad l i  z m ieszczącego się w  ty m ­
że  dziedzińcu posterunku poi. p. st. post. 
Bron. Budohoski i post. Pytel.  Syluarja  była 
groźna. Tu, na dziedzińcu dwie o f ia ry  w  
śmiertelnem niebezpieczeństwie, tam pożar 
w  drewnianym  garażu, w  k tórym mi-eści się 
w  danym  m om encie  autobus z benzyną w  
rezerwuarze, normaln ie  m ieszczącym j - j  do 
36 li trów. Dzie ln i polic janci mumenlalnie  
zdarli  palące się ubranie z dwóch żywych  
pochodni poczem  rzucil i się do garażu. Tam  
po łow a  podłogi stała już w  płomieniach, 
przez k lóre  trzeba by io  się przedrzeć  do 
autobusu. Uczynil i  to obaj ra townicy, po ­
czem, znający się na tych maszynach st. 
post. B. odh am ow ał  autobus i przy pom ocy  
post. Pytla  wypchnął  go na dziedziniec.
, Jakimś cudem ogień nie doszedł jeszcze 

do zb iorn ika z nenzyną a zajęła się nim 
ty lko karoserja , którą dozorczyn i  poczęła 
za lewać wodą na podwórzu.

—  Piachu! —  krzyknął na dozorcę  st. 
post. B., poczem  zaalarmował straż ogn iową 
i pogotow ie .  Zanim ta p ierwsza przybyła,

O M B f lt o a n

ogień, p rzy  p om ocy  arkuszy b lachy oraz 
piasku został ugaszony. N iebawem  też nad ­
jechało  pogotow ie ,  k tóre  obu s zo fe rów  b. 
c iężko  poparzonych  zabrało do szpitala.

N a  zakończenie pewne re fleks je  i pyta­
nia: Jakże to  się stać mogło , żeby  w  środku 
dość gęsto drewniancm i dom am i zabudowa­
nej dzie lnicy, w  drewn ianej  szopie został za 
garażow any  samochód? I to w  sąsiedztwie 
posterunku p o l ic j i?  Gdzie notabene jak 
zw yk le  w  posterunkach czy  komisarjatacb 
P . P .  jest pewno, n iem ała  ilość amunicji 
karabinowej,  a muże i innej?  W y ją tk o w a  
przytomność umysłu st. post. Budohoskiego 
_ dzie lność jego i jego pom ocnika post. Pyt la  
zapobiegła nieszczęściu, które w  w y że j  opi 
sanych warunkach mogło  p izyb rać  n ieob l i­
czalne rozm iary .  N iechże ten wypadek b ę ­
dzie przestrogą d la w ładz  bezpieczeństwa i 
straży o gn iow e j  i spowoduje jedne i drugą 
do p rzeprowadzen ia  rew iz j i  wszystkich ga ­
ra żów  w  mieście. W szakże  to już nie p ie rw ­
szy taki wypadek  w  W iln ie ,  że ty lko wspom­
n imy groźny pożar na Za wa lnej i drugi (czy 
p ierwszy) na Wilkomie, rskiej przed paru 
laty. ,

I jeszcze jedne.: pow inno  być zakazane 
wsze lk ie  dłubanie przy  maszynach po nocy 
i w ogó le  o  zmroku. Okazuje się, że o n ie ­
szczęście  nie trudno, nawet p rzy  ośw iet le ­
n iu  elektrycznem. No, a gdyby  st. post. B. 
nie m ia ł  po jęc ia  o budow ie  auta i nie zw o l ­
nił  hamulca autobusu, i nie zdążył w y ­
pchnąć maszyny z ogn ia przed zapaleniem 
się Zibiormka? N iechże ten szczęśl iwy zbieg 
okoliczności będzie  tem w iększą podnietą 
dc poczynien ia  odpow iedn ich  zarządzeń 
ochronny ch.

Tragiczna śmierć pod kolami auta.
W czoraj o godz. 4-ej p„ południu na ul. 

Zam kowej w/darzył się następujący tragicz­
ny wypadek. Gdy autobus Nr. rej. 13.183 
m ijał się u zbiegu ul. Zam kowej i SkopówKi 
z inaeni autem, ze Skopów kl w;, biegła jakaś 
dziewczynka z zamiarem widocznie szyb- 
aiego przedostania się na drugą stronę ulicy 
Zam kowej. Zanim szofer autobusu Junie- 
wicz zorjentował się w  sytuacji, aulo wpadio 
na dziew ezynkę uaerzająz ją z całą siłą 
w głowę. Dziewczynka padła na bruk, po 
nosząc śmierć na miejscu.

Dookoła trupa leżącego w  kałuży krwi 
w jednej chwili zgromadził się tłum. prze 
chodniów. wobec czego do chwili usunięcia 
zwłok musiano na tej ulicy przerwać ruch 
kołowy.

Zawezwano karetkę pogotowia. Lekarz 
stwierdził natycnmiastow ą śmierć naskutek 
silnego strzaskania czaszki.

Jak ustaliło doraźne doenoazenie po­
twierdzone przez zeznania naocznych św iad­
ków tragiczny wypadek został spowedowany  
przez lekkomyślną nieuwagę zaDitej, gdyż 
szofer autonusu nie mógł widzieć biegnącej 
ze Skopówki dziewczynki, która wybiegła 
z tej ulicy tak nagle, że auta w żaden spo­
sób w  czas zatrzymać nie można było.

Zanltą jest uczenica szkoły powszechnej 
Nr. 7 16-itoletnia Aleksandra Banasie w i­
ęzów na, zim . przy ni. Mysiej Nr. 17.

R A B 1 0
ŚRODA, dnia 17 wrześn ia  1930 r.

11.58: Czas. 12.05: Gramofon . 12.30 A u ­
d yc ja  d la dzieci. 13.00 Kom. meteor. 17.15: 
P rogr.  dzienny. 17.20: Cnwilka strzelecka 
17.35 Rad jokron ika  i koncert.  19.00: P rogr  
n a  czwartek  i  rozm . 20.uO: Pras. dzień, radj 
2015. Aud. z okaz j i  święta narodowego  be l­
gijskiego. 23.00 Muz. tan.

C Z W A R T E K ,  <mia 18 września 1930 r.
11-58' Sygnał czasu z W arszaw y .  12.10: 

Feljeton. 12.35: Gramofon. 13.00: jsomunikat 
meteoro log iczny. 15,50 Odczyt turystyczno- 
k ra joznawczy. 17.15: P ro g ra m  dzienny. 17.20: 
Komunikat L. S. G. 17.35: Odczyt i koncert. 
19.00: Przegląd f i lm o w y  19.25: Pogadanka 
radjoterhnaczna. 19-50 Program  na piątek i 
rozmaitości.  20.00: P rasow y  dziennik radjo- 
w y  i kwadrams literacki.  20-30: Koncert sym ­
fon iczny. 21.35: Koncert i komunikaty.

NOWINKI RADJuW E.
N A R O D O W E  Ś W IĘ T O  BELG IJSK IE  

W  ,ą*O LSK IFM  EAD JO ”.
W  dniu święta n arodow ego  bohaterskiej 

Belgji ,  w  środę 17 b. m. o godz. 20.15 
radjostacja stołeczna nadaje  uroczystą audy­
c ję  specja lną, k tóra będz.e  transmitowana 
przez polskie rozg łośnie prowincjonalne. 
Po  pogadance -poświęconej iBalgji, która w  
roku b ieżącym  obchodz iła  stulecie sw e j  n ie ­
podległości,  rozpoczn ie  się część „on ee r low a  
z udzia łem ork ies try  F iihar inon ji  W a rs za w ­
skie j pod dyrekc ją  Grzegorza F ite lberga i 
znakomitego m łodego  skrzypaka belg i jsk ie ­
go, A l fonsa  Onnou. W  program ie  utwory 
kom pozy torów  belgijskich, L eken ‘a, Jougena, 
Francka i Vieuxtempsa. P o  koncercie  usły­
szym y  pełne dramatycznego  nastroju słucho­
wisko podług nastro jowego  ,,/Pelleasa i Meli- 
sandy“  w ie lk iego  poety  belg i jsk iego, M. Ma 
eterl incka. Kluchowisko to, w  rad jo fon izac j i

p. Maksym il jana W eron icza ,  reżyserj i  M icha­
ła Meliny i wykonan iu  wybitnych  artystów 
scen warszawskich, na leży  do  że laznego re ­
pertuaru l iterackiego rad jo fon j i  po lskiej i 
b y ło  już su ego czasu uadawane z w ie ik iem  
pow odzen iem  przez stację stołeczną.

1‘HÓBY A PA R A T U R Y  N O W E J  R A D IO ­
STACJI W A R SZA W SK IEJ .

Jak się dow iadu jem y, budowa now e j  po 
łężne j radjostac j i  warszawsk ie j w  Raszynie 
postępuje raźno naprzód. Gmach jest p ra­
w ie  na ukończeniu, jak rów n ie ż  7-metrowa 
w ie ża  wodna, o raz  jeden z masztów anle- 
n o w j  ch. Jednocześnie zakłady M arcon iego  
w  Chelmsford  pod  Londynem  w ykona ły  już 
całą aparaturę tego polskiego giganta, k tó­
rego zasięg d e tek torowy wynosić  będzie 
400— 500 -kilometrów. W  najb l iższą  sobotę 
wy jeżdża  do Anglj i  nacze lny  dyrektor  tech­
n iczny „Po lsk iego  iRadja" inż. W ładys ław  
Heller, w  celu przeprowadzen ia  na miejscu 
ostatnich prób  m ocy  te j aparatury. Nowa 
radjostacja zostanie uruchomiona już w  koń­
cu roku bieżącego.

K I K A  I F I L M Y  

„P ieśń  żyw iołów ".
(Hollywood).

T u  ty tu ł  z u p e łn i e  ni p r z y p ią ł  ni p r z y ­
k le i ł ,  n ic  w s p ó ln e g o  n ie  ma z  t reśc ią ,  a le  
f i lm  ła dn y .  F a b u ła  skrom niutka , a le  b a rd z o  
p ię k n a  o p ra w a  ( z w ła s z c z a  w s p a n ia łe  k r a j ­
o b ra z y  g ó r sk ie ) ,  j e g o  s t y lo w o ś ć ,  p o z a te m  
pa ra  c z o ł o w y c h  w y k o n a w c ó w  —  G a ry  C o ­
o p e r  i L u p ę  V e l e z  s taw ia ją  g o  w  r z ę d z ie  
om a l  ż e  . s z la g i e r ó w *4.

G a ry  C o o p e r  ma jak ie  t rudny  do  w y ­
s ło w ien ia ,  w d z i ę k  w  ca łe j  p e łn i  m ęski ,  a z a ­
razem  b a rd z o  m ło d z i e ń c z y ,  junack i  p r z y t e m  
w i e l c e ,  k tó ry  mu je d n a  l i c z n e  r z e s z e  w i e l ­
b ic ie le k .  Jest p e łe n  p ros to ty  i p r a w d y  w  
s w o je j  p ra cy  a r ty s ty czn e j .

L u p ę  V e l e z  p o d b i ja  t e m p e ra m en tem ,  
m ło d o ś c ią  św ie żą ,  bu jną u rodą  i r ó w n ie ż  —  
zn ac zn ą  pros to tą .  M a  p r z y te m  jak iś  d z iw n ie  
e g z o t y c z n y  w d z ię k .  Jest p o d o b n a  do  D o l o ­
res dc l  R io ,  a le  l e p s z a  o d  tam te j ,  b o  n ie  
zm a n ie ro w a n a .

Strona  d ź w i ę k o w a  z u p e łn ie  p o p r a w n a ,  
ła d n e  eą z w ła s z c z a  ś p ie w y ,  k tó r e  d o s k o n a le  
b rzm ią.

N a d  p rog ra m  d o d a te k  w y t w .  d o św .  ś r e d ­
n ie j  m ia ry  i d ź w i ę k o w y  z  m an d o l in is tą  B e r ­
n a rdem  d e  P a c e ,  k t ó r e g o  w  p o p r z e d n im  
p r o g r a m ie  o g lą d a l i ś m y  w  k in ie  H e l i o s .  T e g o  
s t a n o w c z o  b y ć  nie  p o w in n o ,  z w ła s z c z a  jeś l i  
c h o d z i  o taką  g łu p ią  f i z j o g n o m ję ,  jak  ó w  
B ernardo . Jego  id j o t y c z n e  i nader  w u lg a rn e  
g r y m a s y  w y s ta r c z y  z o b a c z y ć  raz, aby  go  
m ie ć  d o s y ć  na z a w s z e ,  d w u k ro tn e  o g lą d a n ie  
t a k ie g o  durnia  ju ż  je s t  n ie  do  zn ies ien ia .

(»k )

„M iraże szczęścia".
(H elios).

T e n  tytu ł,  f igu ru ją cy  jaKo g ł ó w n y  nn 
ek ran ie ,  jes t  s t a n o w c z o  s z c z ę ś l iw s zy ,  n i i  
u m ie s z c z o n y  na p laka tach  „Anioł. . .**  e tc . ,  
k tó ry ch  ju ż  b y ło  b e z  liku i n i e w ą tp l iw i e  d o -  
syć ,  jeś l i  n ie  za d u żo  ( „ A n i o ł  u l icy ,  U p a d ł y  
a n io ł  i t p.). „ M i r a ż e  s z c z ę ś c ia *  b rzm ią  s to ­
su n k o w o  o ry g in a ln ie  i d o s y ć  p o e t y c z n i e ,  
a p o z a te m  w ią ż ą  się d o s k o n a le  z  treścią , 
dramatu.

F i lm  b a rd z o  d o b r z e  z r o b io n y .  B a rd zo ’ 
l o g i c z n a  z  w i e l c e  t ra fną  p s y c h o lo g ją  fabu ła ,  
d o b r z e  w s z y s tk o  w y r e ż y s e r o w a n e ,  d o b r ze  
w y k o n a n e  aktorsko . P a ra  g ł ó w n y c h  w y k o ­
n a w c ó w ,—  K a r in a  B ell  b a rd z o  ras ow a ,  n ie ­
z w y k l e  subte lna  ze  zn ak om itą  m im iką ,  o ra z  
ś w ie tn y  M ic h a ł  C z e c h o w ,  k tó ry  z e  swego< 
z ad an ia  w y w ią z a ł  się z  n a d z w y c z a jn ą  p r e ­
c y z ją  i p ra w d ą ,  a m im ic z n ie  w y d a j e  się j e s z ­
c ze  d o s k o n a ls z y  —  pa ra  ta p r o w a d z i  ca ło ś ć ,  
a reszta  o b s a d y  je s t  w  z u p e łn o ś c i  d o  n ich  
d o s to so w a n a .  S trona d e k o r a c y jn a  je s t  n a ­
w e t  b a rd z o  p ięk n a  n ie k ie d y  (w n ę t r z e  m ie s z ­
kan ia  B ram a rd ’ a) w s p a n ia łe  są z d j ę c ia  i  
p r z e ś l i c zn a  ba rw a  p o z y t y w u ;  su bte ln y  b r ą -  
z o w a w o  z i e l o n a w y  ( c i e m n o )  ton. Lustracja , 
m u zy czn a  d o s y n c h ro n izo w a n a  i p r z e c ię tn a .

N a d  p rog ra m  dobra ,  b a r d z o  interesując™, 
k ron ika  Pa ta ,  k tó ry  os ta tn io  z n ac zn ie  s i ę  
p o p ra w i ł .

NA WILEŃSKIM BRUKU
Nieszczęśliwy wypadek w  koszarach 

1 p. p. Leg.
Wlczoraj w  godzinach popo łudn iowych  

w  koszarach 1 p. p. L e g  zaszedł następu­
jący  n ieszczęś l iwy wypadek.

Jeden z robotn ików  S ta chow s i i  K a z i ­
m ierz  pracując p r zy  remoncie  koszar,  stra­
c ił  rów n ow agę  i runął z rusztowania z w y ­
sokości 3-go piętra na bruk.

iStar.howski o trzymał c iężkie  uszkodzenie 
ciata i wstrząs mózgu. Karetką pogotow ia  
ra tunkowego odw iez iono  ^ lachowsk iego  do 
szpitala Żydowskiego. (c)t

Zderzenie auta z motocyklem.
W cz o ra j  o godz. 6-ej w ieczorem  na placu 

Katedra lnym wpobiiżu  ulicy  K ró lew sk ie j  
wracające  z terenu T a rgó w  Północnych  auto 
rek lamowe i f irmy „Sarotti ż d e r z y ło  się z m o ­
tocyklem p ryw a tnym  p M oroza  Bronis ława.

Motocyk l został uszkodzony, zaś Moroz, 
odniósł  ogó lne potłuczenie ciafa i p ow ażn e  
rany w  udach.

Zawezwane pogotow ie  ra tunkowe dostr -  
czy io  rannego do szpitala Żydowskiego.

O  wypadku sporządzono p ro tokó ł  po l i ­
cyjny. (cV

Kip Htsjskls
* A U  MIEJSKA 

Ostrobramska 5.

P ie rw szy  a zw ię k o w y  
K fN U -T B A T K

HtflKULES CZARNYCH M druiTLHf w ft.li kf trtnrh

Od dm a 12 do 23 wrześn ia  
1930 roku w łączn ie  będą 

w yśw ie t la n e  f i l m y  
W  roli gł.:  N a js i ln ie js z y  cz łow iek  św ia ta -  E lm o  L in co ln  
A k t .  12. W y ś w ie t la  się od 12 do 15.IX wł S t ija  |!| i IV

S en sacy jn o -  
aw an tu rn iczy  

d ram at w 6-u sorjach, 36-u aktach. 
Serja  I I II: T a je m n ic z y  upiór. N a  śm ierć  i życ ie .  
W etii ozu śm ierc i  S za l im y  pośc ig  E lm o  L in co ln a .

A k t .  12. W yśw ie t la  się od 16 do 19 IX wł Serja V  i VI: Z-Lnut-kow an i Z w yc ię s tw o  E lom L inco lna  nad g r o ź ­
ną bandą opryezków . A k io w  12, W y ś w ie t la  się od 20 do :KJ.IX. włącznie.

K asa  ctfynna od godz .  5 m. 30. —  Począ tek  seansów od godz .  6-ej —  Nast.  p rogram : „M a rtw y  w ^ zeł".

U HELIOS"
W iln o .W i leń ska  38.

Złntowćasy anlc?u z is : Od g .  4 do 6 ej: Balkon 60 gr.

P a r te r  (2 i 3 m ) 1 zł.

R e w e la ty jn y  p rze bó j d źw ię k o w y !
W ie lk i  d ram at m iłosny.  W roi. gł.:  p rzep ięk u a  K a rin a  B e ll, ulub. koL ie i  G aston  M oo ot 1 M ich a ł C zechow . 

S z la g ie r o w e  P iosenk i .  C zaru jące  Tan ga .  Pi cza tek o godz. -ej, OMntni teaiiB o godz. 10.15-

D Ż W IĘ K O M  E KINO
(4

ni. A .  M ick iew icza  22.

DziS u ro czy ste  o tw arcie  se zo n u ! W ie lk i  przebój d: w iekow y ! Śp iew ! Spieni S o iew

Pieśń ży w i o łń w „da kocham e ię “ . P ieśn i  śp iewane prz^-z 
fascynuj. Lu p ę  V e le z  i G arry  C o opera

telina żarem  i nam ię i . i „ś r ta .

D źw ięk o w o  ś p ie w n y  d ram at mnosny. W roi.  c iow n  : U roc za  L u p ę  V e l e z  i u lub iemec  kob ie t G a rry  C o oper. 
N ad  ^ re g rem  r e w e la c y jn y  aodatek  o źw ięk ow o -śp iew n y .  O c y  mie.isc do godz. 6-ej:  P a r i e r  1 zł. Balkon 80 g r .

SU: : ; ’0 I S Ł A W
NA P0WITAN1£ SEZONU
J E S I E N N O - Z I M O W E G O

Zapraszamy Naszą Szan, KLjentelę celem zwie­
dzenia Naszego bogato zaopatrzonego magazynu

K. Rutkow‘Ki ‘ J. Domagał}]
Wilnn, Wielka 47. Telefon 14-02.

548— 1

i io m m li
każdego typu 
przygotow uję  

szybko i tanio.

W, Pohu lanka  2L-3
6 0 7 - 2

Kapitałów
I ró żnych  poszukujemy' 

na  solidne h ipo tek i  
m ie jsk ie  i z iem sk ie  

Dom H K .Zachęta "  
taickiewicza 1, tel. 9-05

i ~ i

P/zyjiiię a z^ c i
do kom ple tu  t l i  i  III rok  

nauczan ia ).  
Zakrę tow i:  i3 ,  m 5

6itó— 1

K i n o  K o l e j o w e

OGNISKO
(AboK dwoi c l  kolej o w.)

D ziś i dni następn. *1, '  '  Potężn  d ram a i m iłosny,  na tle  p r z e ż y ć  j r o ty c z n y c h  dwóch
m i . i u  ( i i ^  « F 7 P n 7 ! 1 J |  f l l l l i i s f .  k< biet i dwóch  m ę żc zy zn  w-g  g łośne j  p ow ieś c i  A n d rz e ja
W ie lk i  f i lm  polski:  U f  l O O Ż l I f l  I l l l l U d b  s t r u g a  p. t. „P o k o le n ie  M arka S w ld y". W ro lach  g łówn .:
K ró iow a  ekranu p o lsk iego  Ja a w ig a  S m o sa psk a  i k i s  Polonjc. r. 1S30 2.ofja B a ty ck a , o raz  znani a r ty ś c i  B» 
Sam borSK l i J. K o o u sz . Mnóstwu sensacy j .  B u rza  i w ia tr  ha lny  w T a t r a  :M S za rp ią cy  n erw y  w yśc ig  s a ­
mochodu z p oc ią g iem l Im ponująca  b itwa lo tn icaa l M a low n ic ze  wesele  ua wsil  W sp a n ia ły  rau t  a r y s to k ia ty c zn y .  
P o c z .  seans, o f 5, w  nieaz. i św ię ta  o g. 4 pp. Nasr. p rogram  „Na zg ub ne j drodze* z C la rą  B ov  w ro l i  gł,

KING-TEATR D z l i  ser ja  gw iazd :  E m il Ja n n in g s , Conrad  V e id t 1 E lżb ie ta  B e rg e r w f i lm ie  nad f t im y

Światowid -Dtaczegu kobfctu zdradza?
Mickiewicza 9 , W sp ó łc ze sn y  dram at o b y c z a jo w y  podług utworu O sip a  D ym o w a .

yllco dziś i utro nieodwołalnie zakończenie super filmu t t t C T O R A  H U G O  p .  t.

SERCE GALERNIKA
Polskie Kino *

W A N D A
ul. ^ M k a S O . tel 14-8i

K i n o - T e a t r

L  U  X “
M ic k ie w ic z a  11.

'7 rzęchy ojefiw
szy°LgjŁ̂ śfw!aL Em ii Jann nigs.

W zrusza jący  dramat życ iow y  w 10-Ciu. 
aktach, i lustrujący tragedję człowieka, 

pokutującego za śmierć żony. ’

P o c zą te k  o go d z .  4-ej. w dnie św ią tec zn e  o godz. 1-ej.  
—  — —  —  —  C en y  od 40 gr. —  —  —  —  —

OGŁOSZENIA
w .K u r je r z e  W i leń sk im *  t w e  wszystk ich  
dz ienn ikach  z a m i e s z c z ą  n a j t a n i e j

W i t  Agenc ja  R e d a m o M
ulica W ie lka  14, tel. 12-34.

Obwieszczenit.
Kom orn ik  Sądu P o w ia t o w e g o  w W i ln ie ,  rewiru IV, 

z s iedz ibą  w W iln ie ,  p r zy  _,auiku Sw . M ichalskim 8 
m 5, zgodn ie  z art.  1030 Ust. Post. Cyw , poda je  do 
w iadom ośe i  publicznej,  te  w dniu !8  w rześn ia  19.30 r. 
o godz .  10 rano, w W i ln ie  p rzy  ul. I I  R aduńsk ic j  N i  52, 
odbędzie  się sprzedaż  z l i c y ta c j i  pub liczne j m a ją tk u  
ruchomego, n a le żą cego  do S zU in y  Ruchow icza, skia- 
d a iąc ego  s ię  z domu drew n ianego  na  rozb iórkę,  
o szacow anego  na sumę z ło tych  500, n a  za spoko jen ie  
p re tens j i  L e i  Baryszn ikuwej.
16y2/YI Komornik ( - )  A. SITARZ.

RESTAURACJA „MAZOWIECKA"
Ja g ie llo ń sk a  2-a

w y d a j e  sm a czn e  i z d r o w e  ah iadan ia ,  o b ia d y ,  o ra z  
w s z e lk i e  dan ia ,  ja k  z im n e  tak  i g o r ą c e  601— 1

l i . i l  MARJAN MIENICKI
Adjunkt K liniki Skórno-Syfil. U .S .B .

powrócił i wznowił przyjęcia 604-2 

Wileńska 34 m. 3. Przyjęcia od 4 — 7 p.p.

Na sezon jesienny
o tr zym a l iśm y  ju ż  w  w ie lk im  w yb o rze  m a te r ja iy  11 
mundurkowe, tw eedy ,  f ianele .  jedw ab ie ,  g e o r g e t i y  
o raz  m a te r ja ły  b ie i izn iune ży rardowsk ie ,  ko łd ry  
wa towane  i  koce.

2 7 1 - 0
GŁOWIŃSKI

W ILEŃ SK A  27

Abso lwent  D. S. ) L
m a te m a ty k

5 la t  prakt. w  ezkof. śr'„ 
państw, i p ry  w., udzie la. 
lekc je .  Z a k re s — m atura .  
B o b m js k a  N t .  14, m. 3, 
od god z .  2 — 4. 600—2

PR  Z Y  J M^
na m ieszkan ie  z ca łkow i - 
t «m  u t rzym an iem  dw óch  
lub  trzech  I T C Z N l A W .  
K orep e tyc je  i lekc je  mu­
zyk i  na mie jscu. D ow ie ­
dzieć się ul D e rew m e k c .  

N r  32 m. 3.

U zd o ln io n y

■  nil
POSZUKUJE POSADY -  

A dres :  S zk ap le rn a  37— 4r
. . .  __ ---- -  — - • -

F I L I P  M A C D O N A L b . 24)

Miłość detektywa.
Autoryzowany przeurad z angielskiego J. ZydieroweJ.

Margareta zatrzęsła się.
—  błąd! Rzeczywiście! —  zaczęła 

znowu
—  A tak T o  robota dla m ężczyz­

ny Powinnaś bvła czekac, dopóki nie 
powrócę. Boże, jakże się przeraz iłem ’ 
A  gdybym zastał drzw i zamknięte?

—  Ależ, Jacku...
Hastings zapomniał o zbrodni.
—  Dlaczego mnie tak nazywasz?
—  Bo nie potra fiłabym ci mówić 

,,Spe.ncerzt7‘ . W ydaw a łob y  mi ^ię, że 
jestem heroiną jakiejś sensacyjnej po ­
wieści. Ale nie przerywaj. Miałam po­
wiedzieć: ale m am y tego człowieka. 
Pu łkownik  Gethryn powinien być za­
dowolony.

Hastings w rócił  na ziemię.
—  Na Boga, więc to jest zabójca0 

Skądże wiesz, że to on zao i ł0
—  Przyznał się. Jest w gorączce 

i ntówił ciągle, że to on zabił, ale nie 
pow ie  nikomu. Okropne!

Hastings potarł podbródek.
—  Dziwne, dziw ne. Chodźm\

Trzeba porozmawiać dyp lom atycz­
nie z odźwiernym, którego widziałem 
na dole.

4 .
Zegar w -salonie pani Lentesuiier 

wskazyw ał pięć minut przed dw u­
nastą.

W  rozm ow ie prym trzymał Get­
hryn. Bawił młodą kobietę różnemi 
tematami, wkońcu udało mu się o d e r ­
wać jej myśli od  strasznego tematu. 
W  oczach je j  malowało się tylko znu­
żenie

Zaśmiała się nawet i to nie raz, 
lecz parę razy. Gethryn patrzył na nią 
z upojeniem. Usposobienie z natury 
wresołe, i dowcip podniosiły jeszcze 
jej urodę.

Zanfknął oczy’ na chw dę. Pod po­
wiekami zarysownła się jej twarz. 
Obraz by ł dz iwnie wyraźny —  bar­
dziej wyraźny, niż gdy  patrzył na 
nią.

—  Powńnien pan zasnąć —  rzek 
ła Luc\ —  Koniecznie. Zmusza się

pan do bawienia rozhistflryzowanej 
kobiety, która nie umie trzymać 
swych n erw ów  na wodzy.

—  Zamknięte oczy oznaczają jedy 
nie —  odparł Gethrym, o tw iera jąc sze 
roko  pow iek i że w ie lk i detektyw 
„ m ł ó c i 1, jak m y  to nazywam y, za- 
wikłane zagadnienie. Zawrze wtedy 
zamyka oczy7, t powinna pani o tem 
wiedzieć. N ie umiem nawet nic robić 
z otwTartemi

Uśmiechnęła się.
—  N ie  mogę jukoś w  to uwierzyć. 

Zdaje mi się, że pan tyle dziś zdziałał 
że może być naparawdę zmęczony .

—  Zapewniam  panią, że nie. Nie 
sypiamy nigdy, dopóki nie zakończy 
m y sprawTy. Nigdy Bardzo to smut­
ne, bo  widzę, że ta wdaśnie .-.prawa bę 
dzie się ciągnęła bez końca.

Usta je j zacisnęły się z wyrazem 
bólu i trvvOgi, więc dodał.

—  Jakoś mi się nie zda je, ż.cbyś- 
Iny mieli tak prędko złapać mordercę. 
Przychodzę do wmiosku, że albo A. B. 
Gethryn, albo wszyscy zwarjowali. 
Bo policja jest też na fa łszywym  tro­
pie. A le ten trud, który dziś sobie za­
dałem, doprowadził mnie do tego, że 
znalazłem nie rozwiązanie, lecz no­
we zagadnienie. Kwestja jest taka: 
Czy pewne sprawy zostały wwkonane

naprawdę, czy  też wykonane są tak, 
aby symułowmły p r a w  d z i w o ś ć, 
albo c z y  są wyrkonane w  sposób, aby 
w yg lądały  na n i e p r a w d z i w e ?  
Odpowiedzi na to, jak dotychczas... 
niema.

Uśmiechęła się smutno.
—  Brzmi to strasznie —  odrzekła, 

a zmieniając ton, dodała: —  Ale... 
mój brat? Pan powiedział

Rozległ się przenikliwy7, gn iewny 
dzwonek telefonu

Lucy zerwała się z okrzy7kiem Z a ­
nim się podniosła już Getnryn był 
przy telefonie. Gdy zdjął słuchawkę, 
stała przy  nint, błagając -oczyma i ge­
stem, żeby je j pozwolił skorzystać z 
dodatkowrej słuchawki.

—  Proszę —  zgodził się, a do apa­
ratu: —  H a l lo f r  ^  . ,

Chwyciła słuchawkę.
—  T o  ty, Gethryn?
—  Tak. Hastings?
—  Tak. Załatwiłem .
—  Czegoś się dowiedział?
Gethryn położył uspakajająco dłoń

na białem ramieniu Lucy. Czuł, że ca ­
lem je j  ciałem wrstrząsnął dreszcz.

W  telefonie odezwało się jakieś 
n ieartykułowe gdakanie.

— 'C o ?

—  Mówiłem, że człowiek, o k tóre­
go ci chodziło... ee... powiedział, że 
to on zm ajstrował tę sprawę, o której 
wiesz...

Gethryn spojrzał na panią Lcme- 
surier .1 Ze zdumieniem i podziwem 
nie dojrzał żadnych oznak rozpaczy. 
Ręka, trzymająca słuchawkę była 
równie pewną, jak jego własna, g ło ­
wę trzymała prosto. T y lk o  bladość 
twarzy, obejmująca nawet usta, m ó ­
wiła o wzruszeniu.

W  telefonie znów  coś brzęczało i 
gdakało.

Gethryn u lżył sobie.
—  Cóż ty wyp iaw iasz , u ujabła! 

Gadaj wyraźn ie j!  Pow tórz  od tego, że 
powiedział, że to on zmajstrował.

—  Sarn idź do djabła, id jotol —  
usłyszał roześmiany głos. Mówiłem, 
że na jważniejsze jest że musiał mieć... 
gda, gda.. blia... gda... bha... bha...

—  Psia.... Pow tórz ! Czegoś się do­
wiedział?

—  Powiadam, że musiało mu się 
to wszystko przyśnić. Bezwzględnie 
jestem pewny, że to n iemożbwe. P rze ­
cież to ofiara. Nie byłby zdolny do 
czegoś podobnego. Dlaczego jemu się 
zdaje, że to on... eee... zmajstrował... 
nie umiem powiedzieć... Może miał 
tylko ochotę, ale zachorował, a potem

w gorączce majaczyło mu się wszyst­
ko i był pewien, że to on... narobn te­
go całego higoau. W  każdymi razie 
jest wszelka pewność, że on nie m óg ł 
by tego zrobić.

Lucy zachwiała się i opadta na krze­
sło, trzymając ciągle słuchawkę p r zy  
uchu Gethryn ujrzał, że rumieńce 
wracały  na je j twarz

—  Jesteś tego pew ien9 —  zapytał 
jeszcze

—  Ja'k siebie samego Mieszka sa­
motnie i test chory od pięciu dni. Do­
wiedziałem się od odźwiernego, ż e  
Masterson nie wychodził z mieszkania 
od tygodnia. Chyba jasne. Żebyś tyl­
ko spojrzał na niego! Przecież on jest 
taki cohry, żernie może Chodzić. N ie ­
ma najmniejszej wątpliwości . Cóż,, 
n iezadowolony jesteś?

—  Ależ co znowu, przyjacielu ! 
Z tego, co powiedziałeś, wnoszę, iz  
rze-czywuście pan Masterson musiał w  
gorączce ntowić. Pow iedz  m i jeszcze,, 
czy jest bardzo chory?

—  Owszem, bardzo, ale nie tak , 
żeby miał umierać... Doktór jest te­
raz u niego. Jakaś zastarzała kontu­
zja czaszki, czy  coś podobnego.

(D. c. n.)

 O O----
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